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Zjednoczenie jest wyrazem 
konsolidacji narodu poteego

St ■

wokół obozu demokracji, 
sprawy odbudowy kraju
i budowy podstaw socjalizmu 

Przemówienie towarzysza generała Jóźwiaka — Witolda 
na Kongresie Związku Bojowników o Wolność i Demokrację

W dniu 1 bm. na Kongresie Połączę* 
ni owym Związku Bojowników o Wol­
ność i Demokrację, tow. gen. Jóźwiak- 
Witold wygłosił przemówienie, z któ­
rego podajemy obszerne fragmenty.Organ Komitetu Wojewódzkiego Polskiej Zjednoczonej Partii Robotniczej

Rok II A BC D Niedziela, 4 września 1949 r. Nr 240 (253)

Wykuta w latach walki z faszyzmem 

międzynarodowa solidarność 
bojowników o wolność i demokrację 
- to'najpewniejsza zapora przeciwko imperializmowi
Dokończenie przemówienia tow. premiera Cyrankiewicza na Kongresie 

Zwigzku Bojowników o Wolność i Demokrację
Szczególna i czołowa rola 

tej mobilizacji do walki o po* 
kój, do pracy nad budową sil 
nej Polski przypada odbywas 
jącym dziś swój Kongres bo* 
jownikom o wolność i demo­
krację.

Lata przedwrześniowe zde= 
maskowały okres kapitalistycz 
nego liberalizmu, jego w grun 
cie rzeczy obojętność na losy 
człowieka, jako gloryfikacje 
prawa silniejszego, realizowa­
nego w ustroju kapitalistycz­
nym nie wbrew, ale dzięki li­
beralizmowi.

Lata międzywojenne zdema­
skowały nieuniknioną drogę 
tego ustroju, wiodącą do bez­
ceremonialnego już egzekwo­
wania prawa silniejszego w o- 
kresie monopoli, w okresie 
walki o monopole, w okresie 
-woj u jącego -imperializm u.

Wiedzieli o tym dobrze pro* 
letariaccy więźniowie czasów 
sanacyjnych w Polsce — wię­
źniowie Berezy, wiedzieli o 
tym dobrze Dąbrowszczacy, 
walczący na ziemiach Hiszpa* 
nil o wolność hiszpańską, a 
zarazem polską — o jedną nie­
podzielną wolność. Wiedział o 
tym dobrze nieustraszony ge* 
nerał wolności, który niósł ją 
znad Ebro i spod Barcelony, 
znad Oki, swojej ukochanej 
Wiśle i swojej Warszawie — 
generał Walter • Świerczewski,

Wiedzieli o tym dobrze to­
warzysze Mariana Buczka, ro* 
botnicy-antyfaszyści, broniący 
we wrześniu 1939 r. wydanej 
przez sanację na łup Hitlerowi 
Warszawy.

Wiedzieli o tym dobrze par 
tyzanci AL i Gwardii Ludowej.

Wiedzieliśmy, że obozy kon 
centracyjne to symbol przy* 
szłej. Europy za drutami, że 
krematoria czekają na ludy 
Europy, czekają na wszystkich, 
którzy nie są hitlerowcami.

Widmo takiego świata nie* 
woli 1 zagłady ludów, rozbite 
zostało potężnymi uderzeniami 
Armii Radzieckiej, a wykuta 
w latach walki z faszyzmem 
międzynarodowa solidarność 
bojowników o wolność i demo 
krację stanowi najpewniejszą 
zaporę przeciwko imperializ* 
mówi.

Wyrazem takiej potężnej 
międzynarodowej solidarności 
bojowników o pokój i demo­
krację jest obecność na na* 
szym kongresie przedstawicie* 
li Związku Radzieckiego, obec 
ność delegacji ruchu oporu 
Francji, Czechosłowacji, Buł* 
garii, Rumunii, Hiszpanii repu^ 
blikańskiej. politycznych emi* 
grantów jugosłowiańskich an* 
tytitowców, demokratów wab 
czących o wolność Grecji, 
przedstawicieli Belgii. Holan­
dii, Włoch, Danii i towarzyszy 
austriackich.

Nśculescu 
traci żółtą koszulkę 

wjourde Pologne" *
Sałyp na 7 miejscu

na stronie 2

Jednym z wyrazów takiej 
międzynarodowej solidarności 
jest udział w naszym kongre­

sie przedstawicieli niemieckich 
antyfaszystów — nowych de« 
mokratycznych Niemiec, z 
przewodniczącym Prezydium 
Niemieckiej Rady Ludowej, 
wypróbowanym bojownikiem 
antyfaszystowskim, Wilhelmem 
Pieckiem na czele.

Wyrazem rosnącej konse* 
kwencji tych sił jest decyzja 
Niemieckiej Rady Ludowej, 
aby dzień 1 września — rocz­
nica napaści hitlerowskiej na 
Polskę, obchodzony był w 
Niemczech jako manifestacja 
woli pokoju, jako świadectwo 
zdobywania i tam przewagi 
nad siłami prącymi do wojny.

Na całym świecie znamie­
niem tego rocznicowego wrze* 
śnia 1949 roku jest rosnąca 
przewaga sił pokoju 1 postępu 
— wbrew podżegaczom wojen 
nym, wbrew imperialistom 
anglo-amerykańskim, wbrew 
reakcyjnej polityce Watyka­
nu.

Jest tak, jak mówi orędzie 
Wszechrosyjskiej Konferencji 
Zwolenników Pokoju w Mo­
skwie:

„W jedności woli 1 działa* 
nia wszystkich narodów, wab 
czących o pokój, widzimy je- 

' den z najdonioślejszych spo-

10.900 izb w r. 1950 

wybuduje Warsz. Oyr. Okręg. ZOR
WARSZAWA. Powołana 

w maju ub. roku Warszaw­
ska Dyrekcja Okręgowa Za. 
kładu Osiedli Robotniczych 
już po krótkim okresie swej 
działalności poszczycić się 
może znacznymi osiągnięcia­
mi.

Jeszcze w roku bież, odda 
ZOR do użytku robotniczej 
ludności stolicy 5.000 izb 
mieszkalnych. Ponadto wy­
konana zostanie w stanie su- 
rowyfn budowa dalszych 
800.000 m3 budynków.

Zakres działalności Za­
kładu Osiedli Robotniczych 
wzrastać będzie co roń. Tak 
np. w roku 1950 odda ZOR 
do użytku 10.900 izb miesz­
kalnych oraz 8.700 izb w sta­
nie surowym.

sobów zniweczenia planów 
podżegaczy wojennych. Na 
całym świecie zatacza dzisiaj 
coraz szersze kręgi ludowy 
ruch w obronie pokoju. Na­
rody zdecydowane są bronić 
interesów pokoju i nie dopu­
szczą dó nowej krwawej woj­
ny”.

...„Minęły czasy, gdy impe* 
rialistom udawało się oszuki­
wać masy ludowe i ukrywać 
przed nimi przygotowania do 
zbrodniczych wojen. Obecnie 
narody orientują się w istocie 
planów agresorów i jasno wi­
dzą, że podżegacze wojenni nie 
są panami losów świata, za 
jakich pragną uchodzić. Naro­
dy stanowią obecnie siłę, któ* 
ra potrafi pokrzyżować zbrod* 
nicze zamiary imperialistów i 
obronić sprawę pokoju”..,

„Podżegacze wojenni zoba­
czą przed sobą groźny front 
obrońców pokoju, który może 
powstrzymać zbrodniczą rękę 
wzniesioną nad ludzkością. 
Zadania tego frontu pokoju i 
wolności są bliskie i zrozu­
miałe sercu każdego prostego 
człowieka, niezależnie od prze 
konań politycznych, rasy, na­
rodowości lub wyznania. Do 
zadań tego frontu należy świę­
ta obrona niepodległości na? 
rodowej, swobód demokra­
tycznych i pokojowej współ­
pracy wszystkich narodów. Do 
zadań tego frontu należy wal­
ka przeciwko wszelkim pró­
bom ograniczenia lub zlikwi­
dowania tych praw narodów, 
prób mających na celu utoro­
wanie drogi nowej wojnie 
światowej.

I jest tak, jak mówi wódz i 
symbol światowej walki o po* 
kój 1 postęp — Stalin.

Kongres Zjednoczeniowy Bojowników 
o Wolność i Demokrację

Po lewe] u góry: Delegacja partyzantów radzieckich. Poniżej: uc .eslnicy Ujazdu w pochodzie na> 
piać Zwycięstwa. Po prawej: Ogólny widok sali obrad. U dołu w środku: delegacja Kongresu 
w osobach premiera Cyrankiewicza, gen. Witolda, gen. Księżarczyka i Fr. Łęczyckiego składa

wieniec na grobie Nieznanego Żołnierza.

„Zbyt żywe są w pamięci 
narodów okropności niedawnej 
wojny i zbyt wielkie siły spo­
łeczne broniące pokoju, aby 
uczniowie Churchilla w kunsz­
cie agresji mogli je opanować 
i skierować na tory nowej 
wojny.”

Te prawdy i te bolesne do­
świadczenia lat powrześnio- 
wej wojny — wnioski, nakazy 
słusznej polityki obozu poi? 
skiej demokracji — rezultaty 
ostatnich 5 lat tej polityki, a 
mianowicie: rosnącą w siły, 
pewną swojej przyszłości, zwią 
zaną z potężnymi siłami po­
stępu i pokoju Polskę — sta­
wiamy dziś jako wcielony w 
życie cel walki i pomnik wat­
ki o wolność tych wszystkich 
bojowników, którzy za sprawę 
wolności oddali życie w r. 
1905, i w powstaniach śląskie­
go i wielkopolskiego ludu, i 
na stokach warszawskiej cy­
tadeli, i w więzieniach faszyz? 
mu, i na polach Hiszpanii, na 
Westerplatte i pod Kutnem, w 
Warszawie w egzekucjach i w 
powstaniu, w obozach koncen­
tracyjnych, pod Lenino i na 
niezliczonych polach bitew 
nad Odrą i pod Berlinem — 
tych, wszystkich, którzy swoim 
życiem przebijali Polsce dro* 
gę do wolności.

Ta Polska, która w dziesię­
ciolecie tamtego tragicznego i 
beznadziejnego września żyje 
i rośnie — to cel dalszych 
niezmordowanych wysiłków 
narodu i nowego rosnącego 
polskiego pokolenia.

Dalsza budowa silnej Polski, 
dalsza walka o demokrację, 
jak najczynniejszy udział w 
międzynarodowej walce z im­
perializmem i podżegaczami 
wojennymi, w walce o postęp 
i pokój — oto nasz najświęt­
szy obowiązek.

Mówca wskazał, że dokonu­
jące się dziś zjednoczenie wy 
rosło na gruncie olbrzymiego 
postępu konsolidacji mas pra? 
cujących narodu polskiego 
wokół obozu demokracji, wo* 
kół wielkiej sprawy odbudo­
wy kraju i budowy fundamen­
tów socjalizmu, pod pizewod- 
nictwem Polskiej Zjednoczonej

Partii Robotniczej. Zjednocze­
nie to jest wyrazem dojrzało* 
ści ■ politycznej wszystkich, 
którzy w różnych okresach 
walczyli pod rożnymi sztanda­
rami o Polskę, wolność i demo 
krację, nie jest kompromisem, 
lecz zwycięstwem idei jedno­
ści walki o budownictwo pię­
kniejszego życia, o dobrobyt i 
rozwój ojczyzny, o ookój.

10 lat temu ruszyły na Pol­
skę hordy hitlerowskie i roze­
grał się ostatni akt zdrady rzą 
dów sanacyjnych. Prs*^ł 20 lat 
niepodległości rządziła krajem 
poza fasadą rządową, wszech­
władna mafia piłsudczyków — 
drugi oddział sztabu general­
nego klika, powiązana jeszcze 
w latach pierwszej wojny z 
wy w: a dem austro-niemieckim.

Banda morderców 
pod patronatem księdza 
3 wyroki śmierci w procesie WIN w Olsztynie

OLSZTYN. 31 ubm, przed 
Rejonowym Sądem Wojsko­
wym w Olsztynie zapadł wy­
rok w procesie przeciwko 
członkom nielegalnej organi? 
zacji WIN, działającej w Ol* 
sztynie.

Polska przedwrześniowa — 
to kraj nędzy i największego 
wyzysku, którego rząd pielę­
gnował ciemnotę i zacofanie 
— to przeszło milion bezrobot 
nych i milion dzieci bez szkół, 
to około 6 milionów analfabe­
tów.

W okresie międzywojennym 
Polska była tylko fikcyjnie 
niepodległa. Nie było wówczas 
broni dla powstańców ślą» 
skich, górników i hutników, 
którzy gołymi rękami bili się 
o polski ŚJąskf ale były aima« 
ty przeciwko młodemu pań- 
stwTu mas pracujących. Niena­
wiść do własnej klasy robotni­
czej wyrażała się w nienawi­
ści dc kraju, będącego ostoją 
i nadzieją mas pracujących ca­
łego świata. Nawet w przede*, 
dniu wojny rząd zdrady nie 
zająkał się nawet, gdy na pro­
pozycję Związku Radzieckie­
go udzielenia zbrojnej pomocy 
przeciw agresji niemieckiej 
odpowiedział „nie”.

Mówca cytuje następnie sło- 
I wa Lenina- „Ta sama polity­

ka, którą dane państwo, dana 
klasa wewnątrz tego państwa 
prowadziła przez dłuższy o- 
kres przed wojną, nieuchronnie 
i nieuniknienie musi być pro­
wadzona przez tę samą klasę 
w czasie wojny, zmieniają się 
tylko formy działania”. Opiera 
jąc się na tych słowach gen. 
Witold wykazuje, że rząd u- 
tworzony na emigracji był kon 
tynuacją rządów przedwrze- 
śniowych, był dalszym ciągiem 
zdrady niepodległości Polski.

Rząd emigracyjny nie chciał 
rzeczywistej walki z okupan­
tem. Nie było również partii, 
która potrafiłaby stanąć na 
czele narodu i poprowadzić go 
do walki o niepodległość. Mi­
mo to już w pierwszych 
dniach po klęsce wrześniowej 
zaczęły się skupiać postępowe, 
demokratyczne, antyfaszystow­
skie siły. W skład tworzących 
się grup lewicowych wchodzi- 
li wczorajsi członkowie Komu-

(Ciąg dalszy na str. 2)

Sąd skazał na karę śmierci 
ks. Stanisława Janusza, Stani­
sława Kowalczyka vel Wacła­
wa Pietrzaka i Jana Nowaka. 
Pozostali oskarżeni skazani 
zostali na kary więzienia od 
2 do 12 lat.

Osk. Kowalczyk vel Pietrzak 
Wacław, b. członek AK, po 
wyzwoleniu sformował oddział 
dywersyjny, który organizował 
napady rabunkowe na gospo­
darstwa wiejśkie i dokonywał 
mordów na chłopach o prze­
konaniach lewicowych.

Latem 1945 r. za pieniądze 
pochodzące z „kontrybucji” 
nakładanych przez bandę na 
ludność wiejską, otworzył 
sklep spożywczy w Olsztynie.

Gdy dowództwo band leś­
nych domagało się od niego 
zwrotu pieniędzy i broni, Ko­
walczyk udał się do spowie­
dzi do ks. Janusza — wika­
riusza parafii Serca Jezusowe­
go w Olsztynie — by pora­
dzić sięr co ma robić Ks. Ja­
nusz wyjaśnił mu, że przysię­
ga złożona organizacji obowią 
zuje nadal i w następstwie 
wraz z Kowalczykiem przy­
stąpił do tworzenia w Olszty­
nie nielegalnej organizacji 
WIN.

Jako aktywny członek ban­
dy, ks Janusz zajmował się 
werbowaniem nowych człon­
ków, których’ zaprzysięgał na 
wierność Andersowi.

M. in. zwerbował Jana No­
waka — urzędnika państwo­
wego, który pełnił funkcje in­
formatora wywiadu organiza­
cji WIN, przekazując ks. Ja­
nuszowi wiadomości stanowią­
ce tajemnicę państwową.
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Wola porozumienia
W numerze z 31 ubm. opublikowaliśmy pismo 

Niemieckiej Rady Ludowej do Premiera Rządu 
R. P. tow. Cyrankiewicza. Poniższy artykuł dotyczy 
treści tego pisma.

Niemiecka Rada Ludowa przyjęła decyzję o obchodze­
niu dnia agresji hitlerowskiej na Polskę, jako Dnia 
Pokoju i zawiadomiła o tym szefa Rządu Polskiego. 
Fakty te są dowodem, że w Niemczech rosną siły, które 
postanowiły mocno i wyraźnie przeciwstawić się rewi­
zjonistom niemieckim, popieranym przez anglosaski im­
perializm. wychowywać naród niemiecki w duchu postę­
pu 1 ułożyć stosunki z sąsiadami na podstawie pokojo­
wej współpracy. Siłami tymi są: Socjalistyczna Partia 
Jedności (SED) w radzieckiej strefie okupacyjnej i siły 
demokratyczne zorganizowane w Radzie Ludowej oraz 
Komunistyczna Partia Niemiec w Trizonii. SED jest naj­
silniejszą partią w strefie radzieckiej, a fakt, że podczas 
wyborów w Trizonii KPN mimo nacisku imperialistów 
anglosaskich, kleru i burżuazji niemieckiej, zdobyła pół­
tora miliona głosów, świadczy o wzrastających jej siłach 
i znaczeniu.

Nienrecka Rada Ludowa, podejmując decyzje obcho­
dzenia w dniu 1 września Dnia Pokoju wychodziła z 
założenia, że narodowi niemieckiemu nie wolno w tym 
dniu milczeć, że bez zastrzeżeń powinien wypowiedzieć 
sie za pokojem i przyjaźnią ze wszystkimi narodami. W 
odniesieniu do Polski dekla^cja ta ma szczególną wy­
mowę, której dało wyraz Prezydium Niemieckiej Rady 
Ludowej w piśmie do Premiera Polski. Oznacza to 
stwierdzenie, że:

1. Wobec narodu polskiego faszyzm niemiecki popeł­
nił najcięższe grzechy.

2. W ciągu stuleci Polska hyła przedmiotem agresyw­
nej. ekspansywnej polityk? królów junkrów i milł- 
tarystów niemieckich.

3. Naród niemiecki widzi że zgubna polityka na 
Wschodzie dała sie ciężko we znaki masom pracuT 
jącym obu krajów i podkreśla że politvka ta należy 
do przeszłości w rezulHcie ustalenia w Jałcie 
i Poczdamie nowej granicy, na Odrze i Nysie, która 
jest granicą pokoju.

4. Siły demokratyczne Niemiec uznają za swój obo­
wiązek narodowy przeciwstawiać się wszystkim 
czynnikom, które usiłują wyzyskać nową granicę 
między Polską | Niemcami w celu skłócenia naro­
dów i rozpętania nowej wojny.

5- Właściwą platforma rozwiązania problemu niemiec­
kiego są uchwały Warszawskiej Konferencji mini­
strów spraw zagranicznych.

Fakt, że decyzja Niemieckiej Rady Ludowej została 
opublikowana w chwil? największego rounętania propa­
gandy nacjonalistycznej i rewizjonistycznej wskazuje na 
wzrost sił i wzrost odpowiedzialność? sił demokra­
tycznych w Niemczech. Pamiętamy dobrze, że pod­
czas ostatnich wyborów w Trizonii wszystkie stronnic­
twa od pseudosocjalistycznej partii Schumachera do neo- 
hitlerowskich organizacji, prześcigały się w hecy rewi­
zjonistycznej. Na naradzie w Fuldzie zebrani ostatnio 
biskupi niemieccy, powołując się na sugestie Idące z 
Watykanu, dokonali prowokacyjnego wyboru „biskupa 
wysiedleńców".

Jest więc tym większą zasługą Niemieckiej Rady Lu­
dowej, że zdecydowana jest prowadzić dzieło uzdrowie­
nia narodu niemieckiego mówiąc mu prawdę i prze­
strzegając go przed rewizjonistycznymi mrzonkami ele­
mentów reakcyjno - nacjonalistycznych i ich imperiali­
stycznych protektorów.

Powstanie i wzrastanie w siły demokratycznych orga­
nizacji w Niemczech jest ważnym elementem wzrostu 
sił pokoju- Naród polski zdaje sobie sprawę, że od zwy­
cięstwa sił demokratycznych, zorganizowanych w Nie­
mieckiej Radzie Ludowej, zależą dobrosąsiedzkie i przy­
jazne stosunki między dwoma narodami. Dlatego też 
pismo Prezydium Niemieckiej Rady Ludowej do Premie­
ra Polski witamy z zadowoleniem. K.G.

„Pójdziemy razem z ludem i Rządem"
Oświadczenie księdza Pasternaka w imieniu księży-patriotów 
uczestników Kongresu Zw. Bojowników o Wolność i Demokrację

IM LOCMi Ul 2»l Koszulce
wyścigu „Dookoła Polski’’

KRAKÓW. Prowadzący przez 
9 etapów Rumun Niculescu 
stracił w X etapie koszulkę 
leadera na rzecz Włocha 
catelli.

W chwili wyruszenia z 
kopanego Rumun posiadał 
Locatellim zaledwie 70 

Lo*

Za- 
nad 
sek.

przewagi. Do 75 km obaj ry* 
wale szli w czołęwce. Dopiero 
za Myślenicami Włoch odry* 
wa się od czołówki, pociąga­
jąc za sobą Duńczyka Olsena 
i Polaka z Francji Wittka. 
Niculescu nie wytrzymał mor­
derczego tempa, narzuconego 
przez uciekającą trójkę i przy­
szedł na metę w Krakowie o 
blisko 2 min. za Locatellim.

Pierwszym z Polaków był 
Sałyga, który zajął 7 miejsce. 
Drużynowo Polacy nie ode­
grali żadnej roli, mieli wybit* 
nego pecha.

Zjazdy z gór przyczyniły się 
do ustanowienia rekordowej 
szybkości przeciętnej* która 
wyniosła 37,5 km/godz.

Finisz lotny w Myślenicach 
wygrywa Olsen, a w chwilę 
potym Locatelli rozpoczyna u- 
cieczkę w morderczym tempie. 
Na kółku Włocha zdołali się 
utrzymać jedynie Wittek i 
Olsen. Trójka ta zdobywa co* 
raz większą przewagę i wpada 
na ulice Krakowa, zapełnione, 
mimo ulewnego deszczu tłu* 
mami widzów.

Na finiszu zwycięża OJsen 
(Dania), następnie Wittek (Po­
lonia francuska), a tuż za nim 
Locatelli (Włochy). W pół mi­
nuty później przybywa na 
stadion Sandru (Rumunia), a 
dopiero po kilkudziesięciu se* 
kundach Spalazzi (Włochy), 
Parker ^Anglia) i Sałyga (Pob 

ska). 13) Napierała, 16) 
woczek, 18) Kapiak, 19)

No­
sie*

miński, 25) Cuch, 26) Lazar* 
czyk, 29) Wrzesiński, 37) Mo* 
tyka, 40) Rzeźnicki.

Bułgarii odpiera 
gołosłowne zarzuty USA

SOFIA (PAP). Rząd buł­
garski doręczył za pośrednic­
twem poselstwa USA w Sofii 
rządowi Stanów Zjednoczo­
nych notę, stanowiącą odpo­
wiedź na notę rządu USA, 
domagającą się. aby rząd Lu­
dowej Republiki Bułgarskiej 
wydelegował swego przedsta. 
wiciela do komisji, mającej 
się zająć zbadaniem rzekome­
go naruszenia postanowień 
traktatu pokojowego przez 
Bułgarię.

W nocie swej rząd bułgar­
ski stwierdza, że wykonuje 
i nadal będzie wykonywał 
wszystkie zobowiązania wy­
nikające z podpisania trakta­
tu pokojowego.

Wynikiem wykonywania 
przez rząd bułgarski postano­
wień traktatu pokojowego 
jest demokratyzacja kraju i 
pełnia praw obywatelskich., 
z Jakiej korzystają obywatele 
Bułgarskiej Republiki Ludo­
wej.

Przytoczone w nocie USA 
zarzuty są całkowicie goło­
słowne. nie odpowiadają rze. 
czywistemu stanów? rzeczy 
w Bułgarii i dlatego rząd 
Bułgarskiej Republiki Ludo-

W pierwszym dniu obrad Kongresu Połączeniowego 
Związku Bojowników o Wolność i Demokrację po przemó­
wieniu Premiera Cyrankiewicza, które zamieszczamy na 
osobnym miejscu zostało powołane Prezydium Zjazdu w 
składzie 90 osób.

Na czele Hsty zgłoszonej przez Wacława Pileckiego znaj­
dują się wypróbowani bojownicy o wolność i demokrację: 
Józef Cyrankiewicz, Franciszek Jóźwiak-Witold | Henri 
Mahnes (honorowy przewodniczący FIAPP). Lista obejmu­
je zaprawionych w walce o wielkie ideały ludzkości przed­
stawicieli różnych odłamów społeczeństwa* WTśród kan­
dydatów m. in. znajdują się ks. prałat Emanuel Grin i ks. 
Hodorski. •

Następnie zabrali głos 
przedstawiciele delegacji za­
granicznej. Jako pierwszy 
przemawiał prezes honorowy 
FIAPP płk. Henri Mahnes, 
następnie przewodniczący de­
legacji radzieckiej W. A. 
Chołotkow, przedstawiciel
francuskich kombatantów
płk. Ouzouhosa sekretarz ge­
neralny Czechosłowackiego 
Związku Bojowników o Wol­
ność i Demokrację poseł J. 
Vodiczka.

Zjednoczenie jest wyrazem 
konsolidacji narodu polskiego

(Dalszy ciąg ze strony 1) 
nistycznej Partii Polski, jedno- 
litofrontowi socjaliści, radykał 
ne elementy ruchu ludowego. 
Brak jednak jeszcze było jed­
nolitego kierownictwa.

W roku 1941 losy walki wy 
zwoleńczej Polski splatają się, 
w zupełnie już oczywisty dla 
każdego sposób z losami bo­
haterskiej walki narodów ra­
dzieckich. Powstaje Pnlska Par 
tia Robotnicza, która hasłu sta­
nia z bronią u nogi, przeciw­
stawia hasło bezkompromiso­
wej walki z okupantem.

Rosnący z dnia na dzień o- 
bóz demokracji polskiej wszedł 
pod kierownictwem PPR w bój 
o niepodległość, uzbrojony jed 
nocześnie w ideę walki o wy= 
Zwolenie społeczne, w ideę so­
juszu i braterstwa ze Związ­
kiem Radzieckim.

Stosunek do Związku Ra­
dzieckiego był probierzem nie 
tylko stosunku do walki o 
wyzwolenie narodowe, ale i 
stosunku do walki o sprawie­
dliwość społeczną. Kto dekla­
mował o walce z okupantem, 
o reformach społecznych, a jed 
nocześnie szczuł przeciwko 
Związkowi Radzieckiemu, ten 
był wrogiem sprawy niepod­
ległości i wyzwolenia społecz­
nego. Czekanie na wykrwawię 
nie się „dwóch wrogów” było 
faktycznie modlitwą o wy- 

wej uważa notę rządu USA 
za próbę bezzasadnej inge­
rencji w wewnętrzne sprawy 
suwerennego państwa buł­
garskiego i wywarcia naci­
sku na reprezentujący suwe­
renność państwową rząd buł­
garski.

Analogiczną notę doręczył 
rząd bułgarski rządowi Wiel­
kiej Brytanii za pośrednic­
twem poselstwa brytyjskiego 
w Sofii.

Nowy rok szkolny
w szkołach moskiewskich

W Moskwie 1 września o- 
tworzyło swoje podwoje 445 
średnich szkół żeńskich i 
męskich. W stołecznej sie­
ci szkolnej pracuje 25-ty- 
sięczna armia nauczycieli

Wydatki na oświatę lu­
dową w Moskwie wynoszą 
w roku bież. 600 milionów 
rubli. Wzrosły one dwu­
krotnie w porównaniu z 
1948 rokiem.

Przemawia W.Pieck 
przewodniczący

Socjalistyczn. Partii 
Jedności Niemiec

Z uwagą słuchają delegaci 
słów następnego mówcy Wil. 
helma Piecka, przewodniczą­
cego Socjalistycznej Partii 
Jedności Niemiec (SED). któ­
ry tvyraża głęboki żal, że 
przemawia w 10 rocznicę na­
padu na Polskę hitlerowskich 
barbarzyńców. działających 
rzekomo w imieniu narodu 

krwawienie się Związku Ra= 
dzieckiego.

Kto w latach terroru hitle­
rowskiego twierdził, że wro* 
giem są Niemcy i bolszewicy, 
ten faktycznie uważał za wro­
ga tylko bolszewików i masy 
pracujące Polski.

Nagonka reakcji polskiej 
przeciwko polskiemu obozowi 
demokracji z PPR na czele, 
wzmogła się w roku 1943, gdy 
Armia Czerwona zaczęła na 
wszystkich frontach bić woj­
ską hitlerowskie i gdy dzięki 
ofiarnej pracy Związku Pa* 
triotów Polskich, powstała w 
Związku Radzieckim I Dywizja 
Kościuszkowska, a potem I 
Armia. Powstanie i walka Pier 
wszej Armii natchnęły bojow­
ników, walczących w kraju, 
niezbitą wiarą w szybkie zwy® 
cięstwo.

W kraju ramię przy ramieniu 
walczył partyzant polski z 

■ • - Napartyzantem radzieckim, 
bratnich ziemiach ZSRR 
czył ramię przy ramieniu 
nierz Armii Czerwonej i 
nierz Pierwszej Dywizji.

wal* 
żoł* 
żoł-

Nic też dziwnego, że reak­
cja polska starała się wszelki­
mi siłami rozbić szeregi wal­
czących, aby nie dopuścić do 
całkowitej konsolidacji sił de­
mokracji polskiej. Gdy po 
.zwycięstwie .pod Stalingradem 
Armia Czerwona rozpoczęła 

następujemarsz naprzód
całkowite porozumienie mię­
dzy wywiadem niemieckim a 
delegaturą rządu emigracyjne­
go i utworzona zostaje tzw. 
„akcja A” — akcja anty komu® 
nistyczna.

Ale wbrew zdradzie reakcji, 
konsolidacja obozu demokra­
tycznego rosła. Powstaje KRN 
i Armia Ludowa, potężnieje 
front walki z najeźdźcą.

Okupacja hitlerowska wyka­
zała raz jeszcze, że deklama­
cje o miłości ojczyzny są wy­
świechtanym frazesem w u*
Stach obszarnika i 
który broni tylko 
szeni.

Sztandar walki 

kapitalisty, 
swej kie*

o niepodle:
głość narodu, o Polskę bez u« 
cieku i wyzysku dzierżyła 
awangarda narodu — Polska 
Klasa Robotnicza. Jej ofiarna 
walka, słuszna koncepcja po* 
lityczna kierownika tej walki 
— Polskiej Partii Robotniczej, 
bohaterstwo i walka Związku 
Radzieckiego, przyniosły Poh 
sce wyzwolenie.

Nie ma prawdziwego patrio­
tyzmu, jeśli nie idzie on w pa. 
rze z proletariackim interna­
cjonalizmem. Gdy patriotyzm 
zrywa więzy międzynarodowe) 
solidarności proletariatu, prze 
radża się w ciasny nacjona* 
lizm, staje się zdradą sprawy 
niepodległości narodowej iwol 
ności narodów. Kto deklamuje 
o miłości ojczyzny, a Jedno­
cześnie występuje przeciwko 
frontowi sił antyimperialistycz 

niemieckiego. OBECNIE — 
STWIERDZA MÓWCA — 
POWSTAJĄ NOWE NIEM­
CY, KTÓRE CHCĄ ŻYĆ W 
POKOJU I PRZYJAŹNI Z 
NARODEM POLSKIM.

Przewodniczący SED ob­
szernie omawia kolonizację 
zachodnich Niemiec przeze ka 
pitał amerykański, pogorsze­
nie stopy życiowej mas pra­
cujących w strefie anglosa­
skiej oraz wzrost bezrobocia 
i charakteryzuje osiągnięcia 
gospodarcze i kulturalne oraz 
WZROST SIŁ POKOJU I

NIEMIECJEDNOŚCI
WSCHODNIEJ STREFY.

SĄ TO SIŁY — STWIER 
DZA — KTÓRE NIE DO­
PUSZCZĄ, BY GRANICA 
NA ODRZE I NYSIE ZO­
STAŁA WYKORZYSTANĄ 
JAKO PRETEKST DO 
WOłNY PRZEZ PODŻE. 
GACZY WOJENNYCH. 
TO SĄ TE SIŁY, KTÓRE 
GRANICĘ NA ODRZE I 
NYSIE CHCĄ UCZYNIĆ 
GRANICĄ POKOJU MIĘ­
DZY NIEMCAMI I POL­
SKĄ NA PODSTAWIE 
TRWAŁEGO SOJUSZU 
GOSPODARCZEGO I KUL 
TUBALNEGO. Obecni na

nych, na których czele stoi 
Związek Radziecki — ten jest 
zdrajcą sprawy proletariackie­
go internacjonalizmu — zdraj­
cą własnego narodu.

Tak właśnie dzieje się dziś 
z kliką Tito. Awanturnicza 
megalomania nacjonalistyczna 
rzuciła tę klikę w ramiona 
anglosaskich imperialistów. Są 
oni zdrajcami frontu pokoju i
demokracji, 
leninizmu. 
cjonalizmu, 
paktowaniu 
rykańskim,

idei marksizmu- 
Zaczęło się od na* 

a skończyło na 
z kapitałem ame* 

na szkalowaniu
Związku Radzieckiego, na ha* 
niebnym występowaniu prze­
ciwko powstańcom greckim, 
na prowokacjach przeciwko 
Albanii, na mordowaniu naj­
lepszych synów narodu jugo­
słowiańskiego. Tito stał się 
agentem Wall-Street w zimnej 
wojnie przeciwko Związkowi 
Radzieckiemu i krajom demo* 
kracji ludowej.

Ale każdy dzień krwawTej 
tyranii Tito i Rankowicza ro* 
dzi opór zdrowych sił demo­
kratycznych Jugosławii. Ty­
siące najlepszych wczoraj­
szych naszych towarzyszy bro­
ni mobilizuje dziś swe siły do 
walki o wolną, demokratyczną 
Jugosławię, za którą zginęło 
tysiące bohaterskich żołnierzy 
Armii Czerwonej, za którą zgi­
nęło i ginie tysiące najwier­
niejszych synów narodu jugo­
słowiańskiego,

„W dniu naszego Kongresu 
— oświadcza mówca — dołą­
czamy nasz głos protestu prze 
ciwko faszystowsko-titowskim 
rządom terroru, gwałtu i pro* 
wokacji. Przesyłamy gorące 
braterskie pozdrowienia towa­
rzyszom jugosłowiańskim, cier 
piącym w więzieniach Ranko­
wicza. Wierzymy, że komuni­
ści jugosłowiańscy zwyciężą 
w walce o nową, Komunistycz 
ną Partię Jugosławii”.

Jopeiniłsm hsnbiace przesil 
z rozkazu dowództwa AK"
Ostatnie sKowo oskarżonych 
w procesie grupy „Cecylia"

W dalszym ciągu rozprawy 
przeciwko członkom grupy 
„Cecylia" przemówienia o- 
brończe wygłosili adwokaci:
Mitkiewićz, 
ski

Następnie 
ostatniego 
nych. Osk, 

Wylęga i Lityń­

sąd wysłuchał 
słowa oskarżo- 
Milwid oświad-

czył, że czyny swoje uważa 
za hańbiące. Przestępstw do­
konał pod wpływem propa- 

Kongresie przyjmują oświad­
czenie Wilhelma Piecka dłu­
gotrwałymi oklaskami.

Z uznaniem przyjmują o- 
becni słowa mówcy, że nowe 
Niemcy poczuwają się do odpo 
wiedzialności za barbarzyń­
ską wojnę hitlerowską, za 
niezmierne cierpienia, wyrzą­
dzone narodom, które padły 
ofiarą agresji. Chcemy tę 
krzywdę naprawić — oświad­
cza Wilhelm Pieck, pozdra­
wiamy naród nowej Polski, 
jej Prezydenta, Premiera,' 
Rząd i jej Polską Zjednoczo­
ną Partię Robotniczą.

„Niech żyje niezłomna przy 
jaźń między niemieckim na­
rodem i nową Polską" — 
wznosi okrzyk przedstawiciel 
demokratycznych Niemców.

Z kolei wielki entuzjazm 
zebranych wzbudziło prze­
mówienie gen. Ochaba, że o- 
drodzone Wojsko Polskie 
wraz ze swą katlrą oficer­
ską, której większość stano­
wią synowie robotników i 
chłopów, uczy się na do­
świadczeniach braterskiej 
•Armii Radzieckiej — najlep­
szej armii świata.

Po przemówieniu gen. Jóź- 
wiaka - Witolda, które poda- 
jemy oddzielnie w dyskusji 
zabrał m. in. głos ksiądz Pa­
sternak.

Ks. Pasternaka przemawia­
jącego w imieniu przybyłych 

b.na Kongres kapłanów
więźniów i bojowników o 
wolność — Kongres słucha z 
ogromną uwaga Wypowiedzi 
ludzi walczących o pokój i 
sprawiedliwość — oświadcza

byłyby nie pełne,ksiądz
gdyby zabrakło głosu Polaka, 
kapłana.

Delegaci oklaskami witają 
stwierdzenia, że z istoty ka­
tolicyzmu wypływa, iż każdy 
kapłan ma obowiązek praco­
wać z ludem 1 dla ludu. Na 
sali zrywa się owacja, gdy 
mówca deklaruje, że żadna 
siła ni© postaw? większości 
księży polskich poza nawia­
sem. nurtu dominującego w 
społeczeństwie polskim.

Delegaci z zadowoleniem 
przyjmują oświadczenie. z 
którego wynika że coraz wię 
cej jest kapłanów rozumieją­
cych realne korzyści dla Pol­
ski i kościoła płynące ze 
wzajemnej współpracy.

Wśród ogólnej owacji ks. 
Pasternak nazywa przyłącze­
nie Ziem Zachodnich — fak­
tem nieodwołalnym i domaga 
się naznaczenia stałych dusz­
pasterzy dla tych ziem.

Kwintesencją wywodów 
mówcy jest — entuzjastycz­
nie przyjęta przez Kon­
gres deklaracja ks- Pa- 
stemaka: „Pójdziemy razem 
z ludem i z rządem**. — 
Niech wszyscy wiedzą, — że 
nas nie brakuje ? będzię przy 
bywać coraz więcej!**

Ks. Pasternak kończy swe 
z górą półgodzinne przemó­
wienie apelem o „konsolida­
cję wszystkich polskich serc“.

Delegaci owacyjnie pod­
chwytują wzniesiony przez 
ks. Pasternaka okrzyk na 
cześć Polski Ludowo . Demo- 
kr a tycznej.

Grupa księży 
ków Kongresu 
lę. udając się 
do Prezydenta R- P.

— uczestnl- 
opuszcza sa­
na audiencję

gandy akowsk ej. Osk. Su- 
bortowicz przyznaje że za­
służył na karę

Osk. -Łoziński oświadczył; 
„Popełniłem szereg prze­
stępstw wypełniając rozkazy 
przywódców. Żałuję tego. 
Proszę o sprawiedliwy wy- 
rok°.

Ogłoszenie wyroku nastąpi 
w dniu dzisiejszym.
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ZHP w przededniu nowego roku szkolnego
We wrześniu w związku z 

rozpoczynającym się rokiem 
szkolnym uwaga całego spo­
łeczeństwa skupia się na 
szkole i nauczycielu. Mie 
siąc ten nadaje się też najle­
piej na dokonanie krytycz­
nego przeglądu dotychcza­
sowych osiągnięć w dziedzi 
nie prac oświatowych i na 
wytyczenie planu pracy na 
przyszłość. Uczyni to nie­
wątpliwie dzisiejsza Woje­
wódzka Konferencja Partyj 
na Aktywu Oświatowego. 
Trzeba jednak, aby to uczy 
niła również organizacja za 
wodowa nauczycieli jaką 
jest Z. N. P, ponieważ po­
ziom oświaty zależy w głów 
nej mierze od postawy i 
pracy nauczyciela; więk­
szość nauczycielstwa, to 
członkowie Związku Naucz 
Pol.. Jakie są dotychczaso­
we osiągnięcia nauczyciel­
stwa zrzeszonego w ZNP na 
odcinku oświaty i jaki plan 
działania na najbliższą 
przyszłość wytycza sobie 
nasza Organizacja?

Likwidacja resztek szkód 
wojennych na odcinku o- 
światy, znaczne zmniejsze­
nie się procentu młodzieży 
niepromowanej w porów­
naniu z latami minionymi, 
podniesienie poziomu nau­
czania w klasach, masowy 
pęd młodzieży do organiza 
cji — to tylko kilka osią­
gnięć, które trzeba zapisać 
na rachunek nauczyciel­
stwa.

Jeżeli jednak przyjrzy­
my się tej całej gigantycz 
nej nieraz pracy nauczy­
ciela od strony ideolo- 
giczno - wychowawczej 
to zauważymy tu poważ­
ne niedociągnięcia. Brak 
odpowiedniego przygoto­
wania ideologicznego nau­
czycieli był główną przy­
czyną tego stanu rzeczy. 
Zarząd Okręgu Związku 
Nauczycielstwa Polskiego 

w planie swej pracy na 
ubiegły rok położył nacisk 
na uświadomienie ideolo­
giczne - polityczne nau­

czycieli, wychodząc ze 
słusznego założenia, że w 
większości wypadków na­
uczyciel w wyniku niezro­
zumienia przemian spo­
łecznych oraz braku do­
statecznego poziomu świa­
domości politycznej nie

mógł podołać ciążącym 
obowiązkom. W 306 rejo­
nach konferencyjnych oma­
wiano problemy świato­
poglądowe i polityczne na 
4 przynajmniej konferen­
cjach. W skali całego O- 
kręgu dało to niewątpliwie 
poważne rezultaty.

Inną formą dokształcania 
ideologicznego były ze­
społy samokształceniowe 
wiedzy marksistowskiej. 
Zorganizowano ich ponad 
500. W tych zespołach 
10—15 osobowych do­
kształcali się nauczyciele 
nie należący do PZPR. 
Zespoły te pracowały sy­
stematycznie, jednak Za­
rząd Okręgu nie mógł prze 
prowadzić planowej kon­
troli tej pracy.

Na terenie Okręgu były 
zorganizowane 4 kursy ję­
zyka rosyjskiego, w któ­
rych uczestniczyło ponad 
100 nauczycieli.

Oddział Grodzki ZNP 
w Poznaniu urządził w 
lutym br. 2-tygodniowy 
kurs ideologiczny w Szklar 
skiej Porębie, na którym 
przeszkolono 45 aktywi­
stów związkowych.

Te spostrzeżenia z tere­
nu pracy samokształcenio­
wej i oświatowej w ubie­
głym roku szkolnym da­
dzą się ująć w następujące 
sformułowania:

a) Nauczycielstwo w pier­
wszych latach, tu i ów­
dzie, wahające się — w 
ostatnim roku, zwłasz­
cza po Kongresie Zjed­
noczeniowym, zdecydo­
wanie stanęło po stro­
nie obozu postępu i 
sprawiedliwości społecz 
nej. Chce ono jak naj­
lepiej wykonywać obo­
wiązki jakie nakłada na 
nie nowa nasza rzeczy­
wistość. Stąd też pęd 
do samokształcenia był 
duży.

b) Brak odpowiedniej li­
teratury i należycie 
przygotowanych kie­
rowników utrudnia pra 
cę samokształceniową.

c) Przeciążenie nauczycie­
la różnymi zajęciami do

datkowymi uniemożli­
wiało mu nieraz syste­
matyczną pracę samo­
kształceniową.

d) Słaba aktywność znacz­
nej liczby kobiet — 
nauczycieli i za mały 
jeszcze pęd nauczyciela 
do książki, do samo­
kształcenia.

Na podstawie wytycznych 
Kongresu Związ­

ków Zawodowych, w opar­
ciu o dotychczasowe spo­
strzeżenia i doświadczenia, 
Zarząd Okręgu ZNP w pla­
nie swej pracy oświatowej 
na bieżący rok szkolny 
stawia następujące zadania:

Po pierwsze: Położyć du­
ży nacisk na dokształcanie 
ideologiczne i zawodowe 
w duchu pedagogiki socja­
listycznej wszystkich nau­
czycieli. Praca ta zorgani­
zowana przez zakładowe 
organizacje związkowe o- 
pierać się będzie na samo­
kształceniu. Zarząd Okrę­
gu dołoży starań, aby po­
szczególne zespoły były 
zaopatrzone w odpowied­
nią literaturę. Samokształ­
cenie w zakładowych or­
ganizacjach będzie prowa­
dzone systematycznie zgo­
dnie z planem ustalonym 
dla całego Okręgu. Praca 
zakładowych organizacji w 
tej dziedzinie będzie łączo­
na z pracami komitetów 
rodzicielskich i opiekuń­
czych.

Oprócz tej „powszech­
nej “ akcji szkoleniowej sto 
pnia podstawowego zorga­
nizowane będą zespoły sa­
mokształceniowe wyższego 
stopnia dla aktywistów 
związkowych w Poznaniu, 
Gnieźnie, Gorzowie, Kali­
szu, Lesznie, Ostrowie, i 
Zielonej Górze.

Po drugie: Wzmóc pracę 
nauczycieli i młodzieży na 
odcinku walki z analfabe­
tyzmem.

Po trzecie: Organizować 
narady okręgowe, powiato­

we oraz zakładowych or­
ganizacji związkowych, na 
których będą omawiane 
sprawy tyczące podniesie­
nia poziomu nauczania.

Po czwarte: Otoczyć spe­
cjalną opieką materialną i 
moralną nauczycielstwo 
Ziem Zachodnich-

Po piąte: Dopomóc nau­
czycielom niek walif ikow a- 
nym do uzyskania pełnych 
kwalifikacji zawodowych.

Po szóste: Organizować 
kluby i świetlice. (ZNP- 
owskie lub ogólnozwiązko­
we).

Po siódme: W siedzibach 
liceów pedagogicznych or­
ganizować popołudniowe 
wyższe kursy nauczyciel­
skie dla członków Związ­
ku.

Oto najgłówniejsze wy­
tyczne pracy oświatowej 
Zarządu Okręgu ZNP na 
bieżący rok szkolny. Za­
planowana praca będzie w 
systematyczny sposób rea­
lizowana i kontrolowana.

Jednak największym za­
daniem jakie stawia przed 
nauczycielstwem Polska 
Zjednoczona Partia Robot­
nicza, to walka o szeroką 
demokratyzację naszego 
szkolnictwa. W walce tej 
główną siłą, mrtorem dzia­
łania stać się musi partyj­
ny aktyw nauczycielski, 
który mobilizować winien 
do realizacji tego dzieła 
szerokie rzesze bezpartyj­
nego nauczycielstwa.

W bieżącym roku szkol­
nym wkraczamy w realiza­
cję planu 6-letniego, tego 
planu, który ma zbudować 
podstawy socjalizmu w 
Polsce. Te podstawy będzie 
zakładał robotnik, chłop i 
inteligent pracujący. Nau­
czycielstwo ma w tym drie 
le wielką rolę do spełnie­
nia. Ono ma bowiem wy- 
chować nowego człowieka 
dla nowego ustroju. Bę­
dziemy dążyli do tego, aby 
nauczycielstwo naszego 
Okręgu we wspólnym pra­
cowitym marszu ku socja­
lizmowi znalazło się w 
pierwszych szeregach-

JÓZEF KWIATEK 
wiceprezes Żarz. Woj. ZNP 

i kier. Wydz. Pedagog.

Przeciwko 
nikczemnej dywersji 

szajki titowskiej
Poniżej zamieszczamy list jednego z naszych czy­

telników, który ze względu na jego charakter dru­

kujemy w całości.

Do

Redakcji „Gazety Poznańskiej"

Szanowny Towarzyszu Redaktorze!

Pragnę podać do ogólnej wiadomości fakt, który wy- 
daje mi się być szczególnie oburzającym. Jestem abo­
nentem szeregu gazet i również dnia 29 sierpnia br. 
otrzymałem jedną z gazet, którą natychmiast otwo­
rzyłem. Jakież było jednak moje zdziwienie, gdy ze 
złożonej gazety wypadłą — wydana na cienkim 
jedwabnym papierze — jak mi się wydało z początku 
— reklama jakiejś firmy.

Zdziwienie moje zaczęło jednak przechodzić w obu­
rzenie, gdy rozpocząłem zaznajamiać się z treścią tego 
świstka. Był to bowiem jeden z licznych paszkwili 
titowskich, jakim zarzucają poszczególne instytucje i 
osoby agenci trockistowscy Tito. Szczególnie należy 
zwrócić uwagę, że cała ta robota ma wybitnie niele­
galny i dywersyjny charakter. Ohydne te świstki dru­
kowane są zagranicą co poznać po druku w którym 
znaki polskie zastępowane są akcentami serbskimi i 
rozpowszechniane są znanymi konspiracyjnymi meto­
dami w kraju, który przecież bądź co bądź utrzymuje 
oficjalne stosunki z Jugosławią- Należałoby moim 
zdaniem wyraźnie oświadczyć tym panom, że obywa­
tele polscy nie życzą sobie mieć jakichkolwiek stosun­
ków ze zbrodniczą szajką, która zaprzedała się kapi­
talistom i usiłuje w porozumieniu z anglosasami siać 
dywersję u nas. Ja osobiście jestem oburzony tym 
w najwyższym stopniu i pragnąłbym zapewnić tych 
panów, że my obywatele demokratycznej Polski znamy 
zbyt dobrze ich wszystkie łajdactwa, ich kainowe mor­
derstwa dokonywane na najlepszych bojownikach o wol 
ność ludów Jugosławii, socjalizm i demokrację. Tych 
zbrodni nigdy łotrom titowskim nie przebaczymy. Zna 
my zbyt dobrze ich oszczerstwa, rzucane na nasz Rząd 
Ludowy i ich próby poderwania wielkiego autorytetu 
ZSRR. Nie pomogą im żadne wykręty i żądne pluga­
we frazesy nie zasłonią ich dywersyjnej lokajskiej ro­
boty sługusów dolara. Niech wiedzą, że nie ujdą są­
dowi ludów a przede wszystkim swego własnego ludu.

A jeśli chodzi o ich prowokacje w Polsce to spodzie­
wam się, że Rząd nasz położy szybko kres tej perfidnej 
ohydnej robocie.

Pozostaję z szacunkiem
Władysław Lisowski

pracownik Zakładów Cegielskiego

1> erwszy września obudził 
A nas łoskotem kanonady
Niemal równocześnie zerwa­
liśmy się wszyscy w celi z 
sienników i takież same od­
głosy i tupot bosych nóg sły­
chać ’ yło w ednich celach 
Wdrapałem się • szybko na 
okno i wetknąłem głowę mię 
dzy kraty. Na skrawku ci­
chej i pustej zazwyczaj o tej 
porze uliczki, widocznej za mu 
rem węziennym; obserwowa* 
łem najwyraźniej jakiś go­
rączkowy ruch. Ludzie spiesz 
nie biegali tam i z powrotem 
obładowani tobołami, gdz eś 
m:gnął jak.ś mundur żołnie­
rza a kanonada trwała bez u- 
stanku.

Długo jednak nie można by 
ło obserwować. Strażnik z 
w.eżyęzki mógł w każdej 
chwili zauważyć mnie. Zesko­
czyłem z okna 1 spotkałem 
się z pytającym wzrokiem 
towarzyszy celi. Bykm wśród 
uch najstarszy doświadcze­
niem politycznym i ode mnie 
oczek wali wyjaśnienia tego 
mepokoju, który dręczył nas 
już od szeregu dni a zwła­
szcza od wczoraj gdy najwy­
raźniej zauważyliśmy szybu­
jący nad więzieniem samolot 
ze złowieszczymi znakam 
swastyki.

Nie chciałem uchodzić w 
ich oczach za małodusznego 
panikarza 4 chociaż mi coś pod 
powiadało, że ..już się zaczę­
ło'1 odpowiedziałem: „Wiecie, 
towarzysza sytuacja już mus;

Andrzej Stanisławski (U)_
ChcieBiśmy walczyć o Polskę

(Ze wspomnień więźnia Rawicza) 

Wojna rozpoczęła siię
być bardzo napęta jeśli nad 
samą gran cą odbywają się 
manewry.

Odpowiedź ta uspokoiła 
mnie samego w pewnym stop 
niu, ale wszyscy czuliśmy, że 
zapowiada S’ię jakiś niezwyk­
ły dzień.

Z nieć erpliwością oczeki­
waliśmy porannego raportu, 
by choć z m lezącej twarzy 
strażnika wyczytać coś no­
wego. W skrytości zaś nreliś 
my nadzieję, że jeśli natrafi­
my na któregoś z „lepszych 
straża ków, to rzuci nam choć 
kilka słów wyjaśnienia. Wy­
liczyliśmy starannie, który ze 
strażników będzie mieć dy­
żur ranny i zgadywał śmy. 
czy da się go naóągnąć choć 
na kilka słów Ale i tu spot, 
kała nas niespodzianka. Gdy 
zgrzytnął klucz ujrzeliśmy 
przed sobą obcą zupełnie 
twarz jakiegoś cywla, które­
go spojrzenie nic nam nie 
mówiło.

Szara lura. którą zazwy­
czaj połykaliśmy jednym 
haustem oraz podana kromka 

chleba w żaden sposób nie 
przechodziły nam przez gar­
dło. Niepokój i podniecenie 
nie opuszczały nas ani na 
chwilę. Próby porozumienia 
się z innymi celami również 
nie dały rezultatu. Najbliż­
sza cela właśnie od nas ćhcia. 
ła dowiedzieć się o co chodzi.

Ciągle ktoś inny z nas 
wdrapywał się na okno ale 
nic nowego nie można było 
stwierdzić.

Zawiodły również podsłu­
chiwania pod drzwiami. Ży­
cie więzienne zazwyczaj o tej 
porze ruchliwe jakby zamar. 
ło Żadne drzwi nie otwie­
rały się, nie słychać było żad 
nych nawoływań ani charak­
terystycznego szurgotu nóg 
wychodzących na spacer cel. 
Minął również termin wy­
puszczania nas na zwykły 10. 
minutowy spacer i nikt nie 
otwierał drzwi. To rabowa­
nie nam tego 10-minutowego 
spaceru w innym wypadku 
nie moglibyśmy przeboleć. 
Dziś jednak czuliśmy, że ma 

to jakiś związek z tym co się 
dzieje i nawet zbytnio nie 
rozwlekaliśmy tej sprawy.

Naglę gruchnął tuż blisko 
strzał karabinowy. Rzuciliś­
my się wszyscy do okna i tu 
spotkała nas nowa niespo­
dzianka. Na wieżyczce straż­
niczej, było pusto, fakt który 
w pojęciu więźnia kłóci się z 
całym porządkiem więzien­
nym.

Do namysłu nie zostało 
nam juz wiele czasu.

Od tej chwili wypadki jak 
raz ruszona z miejsca gruda 
skały, zaczęły toczyć się z 
szybkością i na podobieństwo 
toczącej się z góry lawiny, 
zagarniającej swym zasię­
giem coraz szerszy żywioł.

Usłyszeliśmy na dole ogłu­
szający ale miarowy huk. 
który stopniowo podnosił się 
coraz wyżej, na pierwsze pię­
tro. na drugie piętro i wresz­
cie na trzecie na którym znaj­
dowała się nasza cela.

Spojrzeliśmy po siebie, każ 
dy z nas był blady i ręce 
drżały nam. Czuliśmy, że 
zbliża się z nieuchronną siłą 
coś, co rozstrzygnie o naszym 

losie. Gdy huk przybliżył 
się do najbliższej celi, chwy­
ciliśmy społem ławkę i całą 
siłą zaczęliśmy walić w za­
kute drzwi. Po kilku uderze­
niach usłyszeliśmy jakiś 
szczęk i drzwi rozwarty się 
na oścież. Mimo woli cofnę­
liśmy się do celi i naprzeciw­
ko nas po drugiej stronie ko­
rytarza gdzie również drzwi 
były rozwarte, ujrzeliśmy te 
same blade twarze j pytające 
spojrzenia towarzyszy.

Dopiero teraz uświadomili­
śmy sobie w pełni co to o- 
znacza i w wyobraźni widzie­
liśmy już wpadających do cel 
strażników 1 policjantów oraz 
wymierzone w nas karabiny 
maszynowe. Strach przykuł 
nas do miejsca. Ale trwało 
to zaledwie mgnienie oka. Za 
chwilę byliśmy już na kory­
tarzu. wzdłuż którego wysy 
pywaty się z cel to zdziwione 
to rozgorączkowane twarze 
Gwar wzmagał sią z każdą 
chwilą, ale zdania co do tego 
co należy czynić były różne 
i sprzeczne. Jedni pakowali 
swój mizerny dobytek, inni 
gorączkowo dyskutowali, a 
jeszcze inni wchodzili i wy­
chodzili z cel wnosząc i wy­
nosząc na przemian te same 
przedmioty.

Właściwie jeszcze nadal nie 
wiedzieliśmy co się stało i 
ciągle spodziewaliśmy się. że 
lada chwila otworzy się głó­
wna brama pawilonu i straż 

więzienna wzmocniona od­
działami policji rozpocznie z 
nami rozprawę. Stopniowo 
jednak z gwaru i chaosu za­
częły wyłaniać się jakieś frag 
menty tego, co można by na­
zwać uświadomieniem sobie 
sytuacji. Dowiedzieliśmy się 
po pierwsze, że jest wojna, 
Po wtóre, że administracja 
więzienna uciekła pozo sta. 
wiając nas celowo zamknię­
tych na łup hitlerowcom i 
wreszcie, że w celi naszego 
starosty więziennego Mariana 
Buczka odbywa się właśnie 
narada starszyzny więziennej 
w której między innymi brali 
wówczas udział niezapomnia­
ny Alfred Lampe, Marceli 
Nowotko, Paweł Finder i 
inni*).

Po kilku minutach zako­
munikowano nam o powzię­
tej decyzji. Brzmiała ona: 
wywalić bramę przebrać się 
możliwie szybko w swoje u- 
brania. zwartym szykiem we 
wzorowym porządku wyjść z 
więzienia i przyłączyć się do 
pierwszych napotkanych wal 
czących oddziałów.

♦) Alfresd Lampe były członek 
K.C. K.P.P, skazany przez sad 
sanacyjny na 15 lat wiezienia 
jeden z .czołowych twórców 
Związku Patriotów Polskich w 
ZSRR i Dywizji im. Tadeusza 
Kościuszki. y

Marceli Nowotko członek K.C. 
K.P.P. założyciel i pierwszy se­
kretarz Generalny P.P.R.

Paweł Finder, kolejny sekre­
tarz Generalny P.P.R.
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Dla „sportowców" typu Weglendy 

nie ma więcej miejsca

w sporcie polskim ^kwalifikacja jest naszym 
zdaniem niewspółmiernie ni­
ską karą do wielkości przewi-

Dzięki inicjatywie Gminnej Rady Narodowej 

ni gminie Nam on sio biimmib orna 
i powstają wygodne bite drogi

Wypadek pobicia jednego z 
kolarzy zagranicznych przez 
zawodnika polskiej drużyny 
narodowej Weglende odbił 
się szerokim echem olbrzy­
miego przygnębienia i obu­
rzenia wśród całego świata 
sportowego w Polsce. Ten, 
łobuzerski wybryk, zmusza 
nas do głębszego zastanowie­
nia się. Jak nam wiadomo 
Komisja Wyścigu, ograniczy­
ła się tylko do wykluczenia 
Weglendy z wyścigu i wystą­
pienia do Polskiego Związku 
Kolarskiego o nałożenie nań

szego życia, a zatem również 
w dziedzinie sportowej.

Wyścig — to dowód, że 
sportowcy — robotnicy nie­
zależni od narodowości goto­
wi są bronić aktywnie poko- 
ju światowego. Ten, tak do­
niosły wyścig został zakłóco­
ny przez obrzydliwy wypa­
dek, którego autorem był nie 
stety zawodnik polskiej dru­
żyny narodowej —Weglenda-

Wykluczenie Weglendy z 
wyścigu, a nawet roczna dy-

nienia. Takiego „sportowca" 
bez żalu, bez oglądania się 
na jakiekolwiek względy po­
winno się wykluczyć z szere­
gów prawdziwych sportow­
ców Polski Ludowej.

Nie ma miejsca i nie bę­
dzie miejsca w ludowym spor 
cie polskim dla Weglendów.

Jesteśmy przekonani, że 
propozycja jednorocznej dy­
skwalifikacji nie będzie 
przyjętą. Weglendę raz na 
zawsze należy wyrzucić poza 
nawias życia sportowego.

jednorocznej dyskwalifikacji.
Wspaniały i gigantyczny 

wyścig kolarski „Tour de Po­
legnę" — wyścig pokoju zgro 
madził nie tylko zawodni­
ków polskich, ale też kolarzy 
zagranicznych, którzy stanęli 
wspólnie na starcie do dłu­
giej, rozgrywanej na rozle­
głych polskich drogach, szla­
chetnej walki. Osiem etapów 
minęło pogodnie i w naj­
większej sportowej zgodzie. 
Zwyciężali lepsi, a inni ze 
sportowym honorem przyby­
wali na dalszych miejscach 
do mety. Oczy całej Polski 
— należy podkreślić — nie 
tylko sportowców, zwrócone 
są na wyczyny kolarzy. Gi­
gantyczny ten wyścig bowiem 
ma nie tylko znaczenie spor­
towe, jako wyraz tężyzny 
fizycznej, ofiarności i ambi­
cji, ale ma równocześnie 
wielkie znaczenie polityczne. 
Jest on bowiem przejawem 
solidarnej współpracy krajów 
Demokracji Ludowej i mas 
pracujących Europy we 
wszystkich dziedzinach na-

Przed meczem piłkarskim z repreLentaciq i gąska
Po pięknym sukcesie nad 

Krakowem oraz wygranymi z 
Łodzią i Śląskiem Opolskim 
w niedzielę 11. 9. br. piłkarze 
poznańscy zmierzą się z dru­
gim swym najgroźniejszym 
konkurentem w tegorocznych 
rozgrywkach o puchar im. Jó= 
zefa Kałuży — ze Śląskiem w 
Poznaniu. Mecz ten zadecydu­
je niewątpliwie, która z obu 
drużyn zatrzyma w br. prowa­
dzenie w tabeli, a tym samym 
zdobędzie nieoficjalnie tytuł 
najsilniejszego okręgu Polski,

W oczach Wielkopolan na- 
leży się on reprezentacji Po* 
znania. Czy słusznie?... Zdają 
się o tym świadczyć zarów­
no wyniki pucharowe, a prze* 
de wszystkim spotkanie z Kra 
kowem, jak i zwycięstwa trzo 
nu drużyny poznańskiej — 
Kolejarza nad czołowymi ze* 
społami krajowej ekstraklasy. 
Tak jest — w oparciu o bo­

Wydawnictwo pisma „O Trwały Pokój, 
o Demokrację Ludowę" podaje do 
^iadomości wszystkich przedsiębiorstw 
i tirm księgarskich, jak również wszyst­
kich Czytelników pisma, że począwszy 

od 15 września 1949 r. pismo

jowych kolejarzy — Poznań 
może w br. sięgnąć po wspo­
mniany tytuł, gdyż ich atak, 
wzmocniony Śmólskim, jest 
najbardziej bramkostrzelnym 
w Polsce, podonnle, jak po* 
moc ze Skrzypniakiem, najlep­
szą w niej linią.

Niestety — innego zdania 
był dotychczas „kapitanat” 
piłkarstwa polskiego, który — 
albo pomijał poznaniaków 
przy ustalaniu drużyny naros 
dowej, albo rozbijał ich zgra* 
ne linie, względnie wstawiał 
na pozycje, na których nie 
mogli wykazać swoich peł­
nych walorów.

Mimo że Ślązacy gotują na 
Poznań najlepsze swoje siły, 
awizując skład: Janik; Dur* 
niok — Janduda; Duda — 
Wieczorek — Suszczyk; Alszer 
— Cieślik — Spodzie ja — Mu* 
skała — Dybała a w rezerwie: 
Wyrobek, Gocner, Szołtysik i 
Pytlik, nie wątpimy, że nasi 
reprezentanci udowodnią i tym 
razem, że wyrządzono Im fcrzy 
wdę. Mają poza tym do zli­
kwidowania ubiegłoroczną, do­
tkliwą porażkę — 1:5.

j mm ■
Nowy 

rekord świata 
na 10000 metrów 
lepszy o I sekundę 
od rekordu Zatopkat suw unr

ukazywać się będzie co tydzień
W sprawie prenumeraty należy zwracać się pod adr.:
Klub Międzynarodowej Prasy i Książki 

Warszawa, Bagatela 14
R. S. W. „PRASA" Kolportaż Warszawski 

, Warszawa, ul. Smolna 12
oraz do wszystkich terenowych placówek R.S.W. „Prasa"

Znany fiński, długodystan­
sowiec Heino ustanowił cza­
sem 29:$7r2 nowy rekord 
iwiata w biegu na 10 000 m. 
Wynik ten Jest o 1 sek. lep­
szy od dawnego rekordu, któ­
ry należał do Zatopka.

Do roku 1947 gospodarka 
administracyjna w gm. Mosina 
nie uwzględniała najżywot* 
niejszych potrzeb ludności i 
była prowadzona raczej nie­
dbale. Od chwili reorganiza­
cji tamt. PRN sytuacja ulega 
radykalnej poprawie. Jako 
czołowe zagadnienia wysunię­
to prace melioracyjne oraz u- 
lepszenie i umocnienie dróg 
gminnych.

Nakreślony plan przewidy­
wał odwodnienie pól i łąk na­
leżących do pięciu najniżej 
położonych gromad — oraz 
naprawę dróg, z których na 
123 bież, km tylko 8 km przy­
padało na drogi bite. Resztę 
stanowiły drogi polne, pia* 
szczyste, uciążliwe zwłaszcza 
dla wozów z większym obcią­
żeniem.

Gmina Mosina ze względu 
na słabe i ulegające częstym 
zalewom gleby, boryka 6ię 
ciągle z trudnościami finanso­
wymi i z własnych funduszów 
prac tych wykonać nie była 
w stanie. Postanowiono więc 
przeprowadzić je metodą szar- 
warku. Praktyka jednak wy­
kazała, że ówczesny zarząd 
gminny nie miał wśród ludno­
ści wielkiego posłuchu, a mie­
szkańcy do pracy zespołowej 
odnosili się jeszcze nieufnio i 
niechętnie. Dopiero wybrany 
w październiku ub. r. nowy 
zarząd gminny z wójtem ob. 
Stawarzem na czele #— zabrał 
się energicznie do roboty — 
realizując konsekwentnie po­
wzięte plany.
REGULACJA ZŁOŚLIWEGO 

KANAŁU
Do lip ca br. wykonano wy­

łącznie sposobem szarwarko- 
wym następujące roboty pu­
bliczne: Uregulowano kanał 
Olszynka w Krosinku na dłu­
gości 850 m przy równoczes­
nym poszerzeniu go i umocnię 
niu brzegów darnią i faszyną. 
Dalsza jego regulacja na prze­
strzeni 4 km jest przewidziana 
na następne 3 lata i będzie sta 
no wić życiowe „być albo nie 
być” dla gromad Borkowice, 
Nowinki, Krosno, Pecna 1 czę­
ściowo Krosinko — vtór© z po 
wodu stale podmokłych grun­
tów i złego odpływu wody 
mają tak marne urodzaje, że 
nie są samowystarczalne. Brak 
dobrych łąk i pastwisk wpły­
wa hamująco na rozwój ho­
dowli.

Regulacja pierwszego odcin­
ka kanału przyniosła już rol­
nikom z gromady Borkowice 
znaczne korzyści, gdyż mogli 
wcześniej niż dotychczas uprą 
wić swoje poamokłe pola i 
osiągnęli lepsze zbiory.

Z taką samą troską 1 kon­
sekwencją należy w możliwie 
szybkim tempie prowadzić pra 
ce regulacyjne kanału Szyma- 
nowo — Grzybno wykonane 
dotychczas na 500-metrowym

odcinku Żabno — Grzybno.
Ofiarą zalewów padają rok­

rocznie nie tylko pola mało­
rolnych chłopów i parcelan- 
tów, ale i wielkie obszary łąk, 
należących do Państw. Nad­
leśnictwa

Poważną trudnością w me­
lioracji tych terenów jest sła­
by spad wody i b. niskie w 
stosunku do Warty i do ka­
nału obrzańskiego położenie 
kilku gromad z Pecną na 
czele.

Przed wojną cała akcja me­
lioracyjna zaczynała i kończy, 
ła się na komisyjnych bada­
niach — które odraczały w 
nieskończoność termin rozpo­
częcia prac. Tym bardziej 
więc jest dziś ambicją władz 
gminnych, żeby doprowadzić 
wreszcie żmudne i ciężkie 
dzieło do końca.

JUŻ NIE BĘDĄ GRZĘSŁY 
WOZY PO OSIE

Niemniejsze przeszkody 
trzeba było pokonać przy na­
prawie dróg. Na „pierwszy 
ogień” oszła piaszczysta a jed 
nak b. ruchliwa droga łącząca 
Mosinę z Kraj kowem.

Z drogi tej korzysta 5 gro­
mad dla potrzeb własnych i 
dla wywozu drzewa z lasów 
państw, na stację kolejową do 
Mosiny.

Przez długi czas chłopi od­
nosili się opornie do pracy 
wywózki drzewa właśnie z 
powodu fatalnego stanu tej 
drogi. Trzeba było cierpliwie 
i wytrwale przekonywać ich 
że wspólnym wysiłkiem napra 
wioną droga przyniesie korzy­
ści im samym. Gdy na miej­
scu piaszczystej i morderczej 
dla ludzi i koni drogi, po* 
wstał 2-kilometrowy odcinek

bitego gościńca — wszyscy 
„niewierni”, zrozumieli, że to 
nie jest zmarnowana robota i 
z zapałem przedłużyli go do 
5 km.

Przodowały w pracy grom. 
Sowiniec, Sowinek i Krajko* 
wo.

Wieś Żabno otrzymała bru­
kowaną drogę, żeby mieć wy­
godny dojazd do mającego tu 
powstać ośrodka maszynowe­
go — a przez Krosinek zbu­
dowano odcinek szosy prowa­
dzącej do sanatorium w Lud» 
Wikowie.

Ludność przekonana już cał­
kowicie o wygodzie i korzy­
ściach płynących z dobrych 
dróg na wsi, pracowała dobro­
wolnie przez 16 dni przy ukła­
daniu kamieni i zwózce matę* 
riału do późnych godzin wie­
czornych.

Gmina Mosina jest typowym 
przykładem, jak wiele można 
zdziałać, gdy na stanowisku 
wójta i w Gminnej Radzie Na» 
rodowej są odpowiedni ludzie.

Z ostatniej chwili

Ełap Kraków-Kielce
„Tour de Poiogne"

1. Olsen (Dania)

2. Niculescu (Rum.)

Wójcik szósty

Chcesz mieć tanią encyklopedię 
tiiimiHłiiHtHłiimiHiHiiHHHiHiHimwiHmmHiiminiiiimiimiHHHmmiiiminiiitiiiiiiiiiimimHii 

zagadnień interesującą każdą kobietę? — 
zbieraj roczniki tygodnika „KOBIETA" 
Cena 1 numeru została obniżona do 2^ zł

rnwni ta rtmen
o na rok 1950 X
o przyjmuje R. S.W. „PRASA" |
<► Delegatura Poznań, ul. Kantaka 8/9 ♦
< ► oraz ♦

► Centrala Klubu Międzyn. Prasy i Książki - Warszawa Bagatela 14 ♦ 
o P. K. 0. 1-8270 i jego oddziały - W-wa, ioHborz, Mickiewicza 27 X 

J > Wrocław, ul. Świerczewskiego .89 Łódź, ul. Piotrkowska 98 T

Gburkówna skocze 5,51 m
Na zawodach lekkoatletycz* 

nych, zorganizowanych z oka-

„Torpedo" 
przegrywa 
z „Vasas“ 1:2

Wobec 80 tys. widzów, zna* 
na drużyna piłkarska „Vasas” 
(Budapeszt) rozegrała mecz z 
drużyną moskiewskiego „Tor* 
pedo”. Spotkanie to zakończy­
ło się niespodziewaną poraź* 
ką gospodarzy 1:2 (1:1). Jest 
to pierwszy po wojnie wypa­
dek porażki drużyny radziec­
kiej na własnym terenie.

Warto przypomnieć, że ,(Va* 
sas” jest czołową drużyną wę­
gierską. W skład jego wcho* 
dzi 4 graczy reprezentacji pań 
stwowej. Na przestrzeni osta­
tnich lat „Vasas” zdobył dwu* 
krotnie wicemistrzostwa Wę­
gier.

zji rozpoczęcia roku szkolne3 
go, w których brała udział re* 
prezentacyjna kadra lekko- 
atletek polskich, Gburkówna 
uzyskała najlepszy powojenny 
wynik w skoku w dal — 5,51 
m. Drugie miejsce w tej kon­
kurencji zajęła Gębolisówna, 
osiągając 5,20 m. 3*cie Modę- 
równa'— 5,08 m.

W pozostałych konkuren* 
cjach zwyciężyły: 100 m — 1) 
Cieślikówna 12,8.

Kula — Bregulanka 12,28 m, 
Skok wzwyż — Ronczewska i 
Lesznerówna uzyskały po 1,41 
m.

W konkurencji męskiej: 
bieg na 1500 m — Trojak 
(„Ogniwo Cracov!a”) 4:32,06. 
Sztafeta 4X100 m — 1) „Gwar 
dia Wisła” 46,2. 2) „Ogniwo 
Cracovia” 47,0.

na niedzielę 4 września 1949 r.
7.00 Audycja dla wsi; 7.15 Mu­
zyka rozrywkowa; 8.00 Dziennik 
poranny oraz przegląd prasy 
stołecznej; 8.25 Muzyka rozryw 

kowa; 10.00 Reportaż z cyklu 
„Nauka w służbie odbudowy"; 
10.20 Audycja regionalna; 11.00 
„Krasula z cyrku pod Gwiazda­
mi" — audycja Ewy Szelburg- 
Zarembiny z okazji „Tygodnia 
Młodzieży Szkolnej"; 11.20 Chó­
ry radzieckie; 11.35 Reportaż z 
Wielkiej Narady Oświatowej; 
12.04 Poranek symfoniczny; 13.15 
„Niedziela na wsi" — „Dożynki 
w Sądeckim"; 14.30 „Szalone pie 
niądze" komedia Aleksandra 
Ostrowskiego; 16.00 Dziennik po 
południowy; 16.20 „Zabawy dzie 
cl przy muzyce u nas i w in­
nych krajach" — audycja słow­
no-muzyczna z okazji „Tygod­
nia Młodzieży Szkolnej"; 17.00 
Koncert rozrywkowy; 17.50 
Transmisja ze stadionu WP. Za 
kończenie Międzynarodowego 
Wyścigu Kolarskiego, Dookoła 
Polski; 18.50 „Melodie świata"; 
20.00 Uśmiech i piosenka; 20.20 
Koncert rozrywkowy z Czecho­
słowacji; 21.00 Dziennik wieczór 
ny 21.40 Muzyka taneczna w 

wyk. Orkiestry PR. pod dyr. J. 
Cajmera; 22.30 Wiadomości spor­
towe z całej Polski; 22.50 Lo­
kalne wiadomości sportowe; 
23.00 Ostatnie wiadomości; 23.10 
Reportaż dźwięk, z zakończenia 
międzynarodowych zawodów lek 
koatletycznych z udziałem za­
rodników węgierskich.

Państwowe Przedsiębiorstwo Handlowe ♦ 
poszukuje zaraz {

dla swoich placówek w Kaliszu i Gorzowie | 

handlowców! 
specjalistów farb i lakierów | 

Oferty kierować do,,Gazety Pozn.'* pod nr 1302 $

Poznańska Dyrekcja Odbudowy w Poznaniu, ul. Dą­
browskiego 12, podaje wzmiankę o 

przetargu nieograniczonym 
na remont II. III p. i to robót rozbiórkowych, murar­
skich. żelbetowych i ciesielskich w gmachu Akademii 
Handlowej w Poznaniu, przy ul. Zygmunta Starego nr 2/3. 
który odbędzie się dniał 4 września 1949 r. o godz. 10. 
Dalsze szczegóły i warunki przetargowe podaje ogłosze­
nie w Monitorze Polskim z bieżącego okresu.

1299

Poznańska Dyrekcja Odbudowy w Poznaniu, ul. Dą­
browskiego 12. podaje wzmiankę o 

przetargu nieograniczonym 
na wykonanie dźwiga osobowego w gmachu Agend Mi­
nisterstwa Odbudowy przy ul. Zygmunta Starego, róg ul. 
Artyleryjskiej w Poznaniu, który odbędzie się dnia 
15 września 1949 r. o godz. 10.00. Dalsze szczegóły 
i warunki przetargowe podaje ogłoszenie w Monitorze 
Polskim z bieżącego okresu. 1298

J Państwowe Przedsiębiorstwo Przemysłowe w Poznaniu 
5 zaangażuje natychmiast.
• 1 głównego księgowego — obeznanego z księgowością

finansowo-przemysłową
2 księgowych samodzielnych — z praktyką w prze-

2 1 szefa biura fabrykacji — inż. mechanika lub tech­
nika.

■ 1 kierownika biura konstrukcyjnego — inż mechanika
• lub technika.

Wynagrodzenie stosownie do posiadanych kwalifikacji. 
S Zgłoszenia należy kierować do „Gazety Poznańskiej" 
Z pod nr 1281. K 1281

Państwowy Przemysł Miejscowy 0. 0. T. Poznań, ul. Cheł­
mońskiego 10. tel. 74-18, wyprzedaje remanent maszyn rol­
niczych, m. in.:

parnikl 
kopaczki do kartofli 
sortowniki do kartofli 
wialnie do zboża 
siekacze do buraków

miocarnie sztyftowe 
sieczkarnie 
kieraty 
walce do roli 
kosze druciane do ziemniaków

I inne artykuły rolnicze
Namówienia oraz informacje kierować pod wyżej wskaza-

ny adres. K 1282

Handlowe Kursy Półro­
czne rozpoczynam 4 wrze­
śnia. Kursy Handlowe 
Smólskiego. Wawrzynia­
ka 33. 1105

Motorower, 60 ctm, oszczędno­
ściowy ładny okaz, na cho­
dzie. Wiadomość do 8 bm.: 
Fotograf Sulechów Łukasze­
wicza 14. K1276
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L einicy w Okpęgu Lubuskim 0 złej orgarfzacjl Roku Chopinowskiego

przystąpili ”222 do wyrównania strat 
spowodowanych rabunkowa gospodarką okupanta

i o dobrej wystawie świetlicowej

Ogólna powierzchnia lasów 
podległych administracji DLP 
Okręgu Lubuskiego w Gorzo­
wie wynosi ponad pół miliona 
hektarów. Obszar niezalesiony 
przez okupanta, zniszczonych 
działaniami wojennymi i wy» 
magający zalesienia wynosił 
w roku 1945 38 tys. ba.

Da zalesienia tej powierzch­
ni nie było żadnego materiału 
zalesieniowego ani w postaci 
sadzonek, ani też nasion. Na 
skutek tego w pierwszych la* 
tach po wyzwoleniu prace za­
lesieniowe szły w powolnym 
tempie i dopiero od roku 1947 
wkroczyły na właściwe tory.

W roku 1949 powstał pro* 
jekt założenia na terenie DLP 
szkółek leśnych o łącznym ob­
szarze 8652 arów.

Plan ten przekroczono o 26 
proc, zakładając szkółki na 
powierzchni 10 890 arów. Pro« 
jektowano poza tym zalesić 
6000 ha powierzchni otwarć

wszyscy owwoicy 
tartaku w Zwierzyniu 
abonamentami

„Gazety Lubuskiej"
Pracownicy Tartaku Pań­

stwowego w Zwierzyniu 
mogą się poszczycić bardzo 
dobrymi wynikami pracy i 
stałym przekraczaniem norm 
produkcyjnych. Wyrazem 
ich uświadomienia społecz 
nego i pblitycznego było o- 
statnie zebranie, na którym 
cała załoga postanowiła za­
abonować „ Gazetę lubu­
ską” i wejść w ściślejszy 
kontakt z jej redakcją.

Akcja ta jest wynikiem 
zdrowej propagandy w gro­
nie kolegów, przeprowadzo­
nej przez członków podsta­
wowej organizacji PZPR

Pracownikom tarlaku w 
Zwierzyniu życzymy jaknaj 
lepszych wyników w pracy, 
o których chętnie będzie* 
mxv pisać na łamach nasze- 
ao dziennika. (M. M.)

Dziś niedziela 4 września 1949 r. 
Rozalii — Rościgniewa

Jutro poniedziałek 5 września 1949 
Wawrzyńca — Stronisławy

ADRES REDAKCJI
I ADMINISTRACJI 

GORZÓW, UL HAWELANSKA 
TEL. 855

Ważniejsze nry telefonów: 
Straż Pożarna — alarmowy 800 
Milicja Obywatelska 555 i 666 
Komitet Miejski PZPR - 623 
Komitet Pow PZPR 509 
Karetka Pogotowia PCK. 999 
Szpital Miejski - 562 
Pogotowie nocne PCK 999 
Apteka pod Lwem, ul Krzywo­
ustego nr 4a - 900 
Apteka pod Słońcem, uL Dzieci 
Wrzesińskich nr 29 — 839 
Apteka Ubezpleczalni Społecz­
nej, ul. Drzymały nr. 44 — 336

REPERTUAR KIN
DREZDENKO - „Polonia" 

„Przeczucie**
GORZOW - „Capitol"

„Bolero"
„Wieś na pograniczu"

GORZÓW - „Słońce"
„Młoda Gwardia"

KRZYZ - „Polonia" 
„Decyzja prof. Milasa" 

KUROWO STARE - „Jutrzenka" 
„Dziewczęta z baletu"

MIĘDZYRZECZ - „Świt" 
„Konik garbusek"

SŁUBICE - „Piast" 
„Lenin w 1918 r." 

STRZELCE KRAJEŃSKIE 
„Osadnik*' - „Pieśń Tajgi*'

SULĘCIN - „Lech" 
„Znak Zorro"

TRZCIANKA - „Corso" 
„Knock - aut"

WITNICA - „Kometa" 
„Bolero"

PIŁA - „Zorza" 
„Za wami pójdą inni".

POSIEDZENIE POWIATOWEJ 
RADY ŁOWIECKIEJ

Dnia 12 września w gmachu Wy 
działu Powiatowego przy ul. W. 
Wasilewskiej 106 o godz. 16 odbę­
dzie się .posiedzenie Powiatowej 
Rady Łowieckiej.
NIEUCZCIWY KASJER PRZY­
WŁASZCZYŁ SOBIE 56.000 ZŁ.
Kasjer Spółdzielni Pracy „Han­

ka" w Gorzowie I. Niemczyk, 
przywłaszczył sobie sumę 56.000 
zł pobraną za dostarczony towar. 
Sprawa Niemczyka została prze­
kazana do Delegatury Komisji 
Specjalnej w Poznaniu.
Dyżur w dniu 4 bm. (niedziela) 
pełni dr. Wacław Potocki, Waw­
rzyniaka 6.

tych, a zalesiono 7620 ha prze 
kraczając plan zalesienia o 26 
proc., ograniczając przy tym 
wydatki. Powyższe oszczędno* 
ści można było osiągnąć dzię» 
ki akcji współzawodnictwa, 
usprawnieniu, organizacji i me 
chanizacji pracy.

Po przeprowadzeniu ostrej krytyki

Koło ZMP w Tamowej postanowiło 

stać si pmWMi ttui ■ podlesie
Na ostatnim zebraniu koła 

wiejskiego ZMP w gromadzie 
Tarnowa gmina Zabór, w obec­
ności przewodniczącego Zarżą, 
du Powiatowego ZMP tow. 
tow. Szkutnika stwierdzono, że 
koło nie spełnia zadawalająco 
powierzonych mu zadań

Zarząd koła nie pomyślał o 
przeprowadzeniu w porozumie­
niu z Zarządem Powiatowym 
szkolenia ideologicznego swych 
członków, jak również nie za­
abonował dla nich tygodnika 
młodzieżowego „Pokoi eme“ 
Uzgodniono, że dotychczasowe 
braki organizacyjne powstały 
wskutek niedostatecznej łącz­
ności* kola z Zarządem Powia­
towym ZMP, skąd każde koło 
wiejskie czerpać winno pro­
gram i wskazówki pracy.

Tow. Szkutnik w wygłoszo 
nym na zebraniu referacie, 
stwierdził, że braki organiza­
cyjne j ideologiczne muszą 
być w najkrótszym czasie usu­
nięte. Po przeprowadzonej o- 
strej krytyce ‘zarząd koła wraz 
z wszystkimi członkami zobo­
wiązał się przez zoiganizowa* 
nie kursu ideologicznego, za­
prenumerowanie prasy partyj­
nej, oraz zapisanie się na ko­
respondencyjne kursy dokształ-

Koło Gospódyń Wiejskich w Zaborze

Dfflje sprawnie i Wtt
Sumując dotychczasowe wy­

niki prac członkiń Koła Gospo. 
dyń Wiejskich w gminie Zabór 
z uznaniem pędkreślić należy 
ich osiągnięcia.

Z inicjatywy przewodniczą­
cej koła ob. Łysiakowej, człon­
kinie zorganizowały wspólnym 
wysiłkiem świetlicę, którą o- 
zdobiły własnego pomysłu de­
koracją i zaopatrzyły ją w 
sprzęt świetlicowy.

W ramach trzeciego etapu 
współzawodnictwa między po­
szczególnymi kołami, uporząd­
kowały 390 zagród gospodar­
skich, co w przeliczeniu na 
czas pracy dało 5850 godzin.

Wkrótce ożyje kopalnia węgla brunatnego
„Sieniawa"

Piękne okolice Sieniawy 
położonej w odległości 4 km. 
od znanej m ejscowości u- 
zdrowiskowej Łagów na zie­
mi Lubuskiej mają również 
prawie wszystkie . cechy u- 
zdrowiska. Wspaniałe powie­
trze — lekko pofałdowany 
teren, stanowią atrakcję dla 
turystów. Sieniawa, mało 
znana dotychczas miejsco­
wość stanie się w niedalekiej 
przyszłości bazą zakładu 
przetwórczego węgla brunatne 
go który znajduje się wła­
śnie w trakcie budowy. Poza 
wspomnianym ? zakładem w 
Sieniawie istnieje dotychczas 
jeszcze nie uruchomiona ko­
palnia węgla brunatnego, na­
leżąca do zespołu kopalni 
Zjednoczenia Przemysłu Wę­
gla Brunatnego. Załoga ko­
palni, jak nas informuje kie­
rownik, liczy w tej chwili 50 
osób i administracyjnie jest 
podległa zarządowi kopalni 
„Smogóry" odległej o 45 km

Ponieważ chwilowo węgla 
się nie wydobywa, robotnicy 
zatrudnieni są w warszta­
tach nad konserwacją i na­
prawą maszyn, oraz współ -

Niezależnie od tego w opar« 
ciu o system bez zrębowy 
wprowadzony do gospodarki 
w lasach polskich od 1948 r. 
zalesiono 235 ha i przygoto­
wano glebę na powierzchni 
185 ha.

Obecnie przed Dyrekcją La* 

cające — podnieść swój po­
ziom zarówno ideologiczny 
jak i organizacyjny tak wyso­
ko, by stać się przodującym 
kołem wiejskim na terenie po.
wiatu. (Te)

W walce z wołkiem zbożowym

HZprzeirowM 4 >•
Wołek zbożowy jest szkod­

nikiem ukrywającym się w 
magazynach zbożowych, silo­
sach i młynach. Walka z nim 
przybiera na sile szczególnie 
w okresie pożniwnym kiedy 
zboże składane jest do maga­
zynów,

Na polecenie Komisarza Wo­
jewódzkiego w Poznaniu do 
zwalczania szkodników zbożo­
wych, Polskie Zakłady Zbożo­
we przystąpiły do dezynfekcji 
agranem wszystkich młynów i 
magazynów zbożowych podle­
głych PZZ.

Na terenie powiatu gorzow­
skiego rozpoczęto już dezyn­
fekcję młyna PZZ w Wieprzy-

W okresie żniw z inicjatywy 
koła czynny był wzorowy dzie­
ciniec letni, do którego uczę­
szczało ponad 20 dzieci. Dla 
pożytecznego wyzyskania mie­
sięcy zimowych koło projek­
tuje urządzenie kursów goto­
wania, pieczenia, oraz kroju i 
szycia. (Te)

CZYTAJ
Lk prasę
f partyjną!

na Ziemi Lubuskiej
pracują 2 ekipą montażową 
nad budową doświadczalnego 
zakładu przetwórczego.

Wzdłuż 2.5 kilometrowej li­
nii kolejki powietrznej, idzie­
my do kopalni.
DZlS ROŚNIE tu jeszcze 

TRAWA
Po drodze „zawadzamy" o 

warsztaty, gdzie rozmawiamy 
z robotnikami. Powodzi im 
się tutaj na ogół dobrze. — 
narzekają tylko na brak na­
rzędzi i na ich mierną jakość. 
Oglądamy punkt opatrunko. 
wy, szopę ze złożonym zło­
mem oraz kilka stosów drze­
wa kopalnianego ułożonego 
przepisowo na podkładach. 
Kilkaset metrów dalej z to­
rów kolejki łańcuchowej, 
przenosi się wózki z węglem 
na kolejkę linową, dostarcza, 
jącą wydobyty węgiel do 
sortowni, a następnie na wa­
gony. Tu uderza nas nieład, 
spowodowany przez dłuższy 
postój kopalni.

Na częściowo zarośniętych 
trawą tarach, stoją szeregiem 
wózki, tak jakby za chwilę 
miały ruszyć pod ziemię* 

sów Państwowych stoi trudne 
zadanie doprowadzenia lasów 
zniszczonych przez okupanta, 
do stanu zgodnego z ich przy­
rodniczymi właściwościami i 
założeniami obecnej gospodar* 
ki leśnej. Okupant dążąc do 
jak największego zysku prze* 
kształcił lasy przeważnie liścia 
ste lub mieszane w jednolite 
lasy sosnowe, które wskutek 
takiej gospodarki były syste­
matycznie niszczone przez 
szkodniki leśne i pożary.

Zalesienie około 54 tys. ha 
otwartych powierzchni będzie 
w naczelnym zadaniem leśni* 
ków lubuskich. Obszary te to 
zręby z czasów wojny, słabe 
grunty porolne przejęte i przej 
mowane nadal przez Adminb 
strację Lasów Państwowych, 
oraz nieużytki.

(R. H.)

cach. Dezynfekcja ta trwa o- 
koło 4 dni i przeprowadzana 
jest w czasie najmniejszego 
nasilenia pracy w młynie, W 
krotce zostaną zdezynfekowa­
ne wszystkie magazyny i mły­
ny PZZ w naszym powiecie.

(Dej.)

Pobierali nadmierne ceny

teraz s&mi zapłacą uiysoiie irzp®
Na wniosek Społecznej Ko­

misji Kontroli Cen, Delegatu­
ra Komisji Specjalnej w Po­
znaniu ukarała następujących 
kupców gorzowskich grzyw­
nami:

Ob. Jaworskiego K. — wła­
ściciela składu dewocjonalii 
przy ul. Wandy Wasilewskiej 
zą pobieranie wyższej ceny za 
szkło, okienne — 200.000 zł.

Bembenka Tadeusza — wła­
ściciela restauracji przy ul. 
Wodnej — wyższa cena zą 
wódkę na wynos — 200.000 zł,

Sreniawską Helenę — wła­
ścicielkę Baru Gospodarczego 
przy ul. Wodnej — wyższa ce­
na za szczotki ryżowe — 
200.000 zł.

Makarskiego Bronisława — 
właściciela sklepu galanteryj­
nego przy ul. Dworcowej — 
wyższa cena za walizki — 
100.000 zł.

Kordus Weronikę — właści­
cielkę sklepu spożywczego przy 
ul. Armii Polskiej — wyższa 
cena za jajka — 130.000 zł.

Dworzyńską Janinę — wła­
ścicielkę sklepu spożywczego 
przy ul. Wandy Wasilewskiej 
— za pobieranie wyższych cen 
— 60.000 zł.

Poradzińską Stanisławę — 
właścicielkę sklepu spożyw-

Budynek z urządzeniem po 
ciągowym jest zabezpieczony, 
i tylko przez otwarte okienko 
widzimy potężne koło zębate 
i bęben z nawiniętą liną sta­
lową.

Idziemy odnogą toru w 
stronę szybu wyciągowego. 
Łańcuch wyciągowy kolejki 
w niektórych miejscach tak 
już zarosła trawa, że jest pra 
wie niewidoczny. Z dala ry­
suje się sylwetka wieży wy* 
ciągowej. Stajemy pełni za­
chwytu- Podczas wędrówek 
Po kopalniach węgla brunat­
nego, nie widzieliśmy jeszcze 
tak pięknej 1 misternie zbu­
dowanej wieży. Zaglądamy 
do 50-metrowej - głębokości 
szybu wyciągowego.

Głęboko w dole błyszczy 
zwierciadło wody. Druga od­
noga kolejki prowadzi do 
miejsca, w którym górnicy 
wchodzą pod ziemię. Jest to 
tzw- „upadowa".

TĘDY POJADĄ WAGONIKI 
Z WĘGLEM

Przed wejściem do kopalni 
wentylator, którym tłoczy się 
świeże powietrze do chodni-

w Gorzowie
Rok Chopinowski w Gorzo­

wie, jak dotąd, wygląda nie- 
ciekawie. Było Wrawdzie kil­
ka przygodnych koncertów, 
które jednak z braku dobrej 
reklamy, nie spełniły swego 
zadania- — Nie widzieliśmy 
żadnej dużej imprezy, któ”a 
Byłaby przeżyciem artystycz- 
cznym jakiego może dostar­
czyć twórczość największego 
muzyka narodowego. Zorgani­
zowani am takiej imprezy whi- 
na się zająć Miejska Szkoła 
Muzyczna wespół z Komite­
tem Koordynacyjnym Imprez 
kulturalno-oświatowych, któ­
ry w pie wszym ckred© swe­
go działania wykazał się bar­
dzo poważnym do obkiem.

Natomiast w Biblio^Po. 
wistowej mamy „CHOPI­
NOWSKĄ WYSTAWĘ ŚWIE­
TLICOWĄ", która do pewne­
go sterania rehabilituje n^ze 
zaniedbania Organizator,,Wy- 
stawy<ł ob. Krzywicki pomy­
ślał ją jako wystawę objazdo­
wą nadającą się łatwo do wy­
pożyczenia świetlicom.

Nie jest to właściwie wy­
stawa w pełni tego słcw>, zna. 
czeniu. jest to raczej dosko­
nale ilustrowany reportaż o 
życiu Chopina. Bogata se ia 
zdjęć i reprodukcji zaopa­
trzona obszernymi komenta­
rzami i ułożona chrorologicz. 
nie — posiada dużą wartość 
dydaktyczną. „Wyrtawa" niej 
ma pretensji do na- •

czego przy ul. Śląskiej — wyż­
sze ceny za artykuły spożyw­
cze — 40.000 zł.

Paczkowskiego Stefana — 
właściciela restauracji przy 
ul. Dworcowej — wyższa cena 
za wódkę na wynos — 30.000 
złotych.

Lisowską Janinę — właści­
cielkę sklepu dewocjonalii 
przy ul. Pocztowej — za pobie­
ranie wyższych cen—30.000 zł.

Dziwer Annę — właścicielkę 
sklepu spożywczego przy ul. 
Łokietka — za pobieranie wyż­
szych cen za jajka — 25.000 zł.

Flidzikowską Marię — wła­
ścicielkę domu i ogrodu przy 
ul. Jagiellończyka — za niele­
galny ubój świni — 20 000 zł.

Wierzbicką Stefanię — han­
dlarkę rynkową, zam. przy ul. 
Dzieci Wrzesińskich — za po­
bieranie wyższych cen za ryby 
— 20.000 zł.

Woroniczenko Agnieszkę — 
właścicielkę sklepu galantervj. 
nego, za pobranie wyższej ce­
ny za torebkę damską — 
20.000 zł.

Rojka Stefana — właściciela 
sklepu spożywczego przy ul. 
Mickiewicza — wyższa cena za 
jajka — 15.000 zł.

R. A

ków kopalnianych. Przecho­
dzący właśnie obok nas ro­
botnik. ostrzega przed wcho­
dzeniem w ciemną czeluść 
pochylni.

Można już stamtąd nie wró 
cić. — Gazy!!!

Do najważniejszych prac 
jakie trzeba przeprowadzić 
przed uruchomieniem kopal­
ni, należy wypompowanie 
wody z szybów i naprawa 
windy, którą wyciąga sie wę­
giel na powierzchnię. Reszta 
urządzeń jest już prawie go­
towa do rozpoczęcia wydoby­
cia węgla- Kopalnia „Sienia­
wa" ma wielką przyszłość 
przed sobą.

Z chwilą uruchomienia za­
kładów przetwórczych, po­
trzebny będzie węgiel. A te­
raz jest na miejscu.

Termin uruchomienia za­
kładów ‘przetwórczych jest 
bliski, a więc również bliski 
jest również dzień, w którym 
zgrzytną zamarłe koła wy­
ciągowe szybu, ruszą Wago­
niki naładowane węglem i. za 
roją się tereny kopalni syl­
wetkami „brunatnych górni 
ków", (Edpel) 

ukowości, ułożona jest bar­
dzo pmularnie i w tym leży 
cała jej wartość.

Z okazji otwarcia „Wysta­
wy" w dniu 1 bm. organiza­
tor jej ob. W. Krzywicki 
wygłosił bardzo ciekawą pre­
lekcję o twórczości Chopina, 
wykazując dużą znajomość 
tematu, W uroczystości otwar 
cia wzięli udział starosta po­
wiatowy tow- J. Nowicki 
oraz obaj sekretarze Komite­
tów PZPR^ tow. St. Miło- 
stan i tow. E. Zelazkiewicz.

„Wrystawę“ powinny zwie­
dzić przede wszystkim szko­
ły. Będą jednak musiały 
przychodzić grupkami po 10 
osób, bo lokal Biblioteki Po­
wiatowej traktowanej po ma­
coszemu p zez ojców m:asta, 
więcej ludzi nie. może po­
mieścić. Rozrssfająca się z 
każdym dnirm Biblioteka mu­
si otrzymać większy lokal, 
gdyż inaczej trudno jej bę­
dzie spełnić swe ważne za­
danie. El-be

Zezem 

frm na ekranie, 

\a pchły w fotelach 
kina ,.Pia.t" w Słubicach

Bawiąc przejazdem w Słubi­
cach, wybrałem się z koleżanką 
do kina „Piast“. Dostaliśmy 
pierzuszorzędne miejsca w loży, 
wyposażonej w wyściełane krze­
sła. Loża była pusta, więc zdzi­
wiło mnie to nieco, że miejscowi 
kinomani bojkotują tak wygod­
ne miejsca. Zagadka ta wyjaśniła 
się wkrótce.

Do „kroniki" wszystko było w 
porządku. Dopiero kilka minut 
po zaczęciu się seansu, koleżanka 
poczęła się dziwnie zachowywać. 
Schylała się co chwila, wykony­
wała gwałtowne ruciiy rękami i 
wreszcie oznajmiła mi z trium­
fem że złapała wielką pchłę.

Myślicie, że to była ta „jedna, 
jedyna"? Niestety w fotelach by 
ło ich tak dużo, że nie mogliś­
my wysiedzieć do końca i w trak 
cie seansu musieliśmy wyjść z la 

zy, skapitulować wobec upar­
tych insektów i opuścić kino,

Kierozunikowi kina „Piast" po 
da jemy uprzejmie do wiadomo­
ści, że niezawodny proszek DDT 
działa również na pchły,

mar. ara ■•na „i se 9

ODDZIAŁ REDAKCJI 
„GAZETY LUBUSKIEJ" 

u! Żeromskiego nr 3 tel 400 
WAŻNIEJSZE NR Y TELEFONÓW 

Milicja Obywatelska: 104 i 144 
Szpital Powiatowy: 125 i 854 

Pogotowie ratunkowe ambulator. 
PCK: 800 
Strat Pożarna: 149 
Hotel pod Białym Orłem te) 200 

DYŻURY LEKARZY
Dziś dyżuruje do godz. 20 dr. 

Aleksander Sawicz, Stalina 40. 
Od godz. 20 dr. Marian Mielnik, 
Pocztowa 4.

REPERTUAR KIN
GUBIN — „Pionier"

„Bitwa o szyny" 
KROSNO — „Lubuskie" 

„Ojczyzna"
LUBSKO * „Patria" 

„Skarb"
ŚWIEBODZIN - „Rialto" 

„Kwiat miłości" 
„Noc w Casablance" 

WSCHOWA - „Hel" 
..Maksym"

ZIELONA GÓRA - „Nysa" 
„Ludzie 1 myszy"

GMINNE I GROMADZKIE 
KOMITETY ODBUDOWY WAR­

SZAWY PRZYSTĄPIŁY DO 
WSPÓŁZAWODNICTWA

Na ostatnim zebraniu Pow. 
Komitetu Odbudowy Warszawy 
1 Poznania postanowiono wpro­
wadzenie współzawodnictwa mię 
dzy komitetami gminnymi i gro 
madzikimi. W ramach współza­
wodnictwa należy przeprowa­
dzać zbiórki uliczne, imprezy do 

chodowe oraz zwieźć pozostały 
jeszcze złom do zbiornicy celem 

zdobycia potrzebnych funduszów
Przykładem dla innych może 

być gmina Zabór, w której z 
inicjatywy Komitetu Odbudowy 
20 ZMP-owców zobowiązało się 
przepracować 30 dni w PNZ-cie 
a zarobek uzyskany przeznaczyć 
na odbudowę Warszawy i Po­
znania.

Komitety Odbudowy zorganfzo 
wano we wszystkich gminach 
powiatu zielonogórskiego, a po­
nadto w gminach Świdnica 1 
Czerwińsk zorganizowano i Ko­
mitety Gromadzkie.

Sprawdzianem działalności Ko 
mitetów Gminnych będzie 

wpływ funduszów nadsyłanych 
na konto Komitetu Powiatowego.
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/Na marginesie ankiety „Gazety Poznańskiej

Robotnicy, chłopi i młodzież

0

mówii o swoich ulubionych p;sarzach i książkach
głoszuna ostatnio przez 

1 naszą Gazetę ankieta 
wzbudziła nadspodzie-

wane zainteresowanie. Na 
pytania: „Jacy są twoi ulu­
bieni pisarze?1* i „Która z 
przeczytanych książek na j - 
bardziej ci się podobała?11 — 
•posypały się sejki odpowie­
dzi. Wielu Czytelników wy­
raziło nam swe zadowolenie 
z możności wypowiedzenia 
się na ten temat. M. in. ob. 
ob. H. Misterski z Obornik i 
H. Zenker z Pniew pisali, że 
żadnej ankiety nie powitali 
jeszcze z taką radością.

Interesujące są ostateczne I 
wyniki ankiety, które mogą 
stać się w pewnej mierze dro 
gowskazem dla ruchu wy­
dawniczego. Instytucjom, 
które specjalnie zaintereso­
wałyby się odpowiedziami, 
możemy udostępnić ich prze­
glądnięcie. Jak wynika z an­
kiety najbardziej popularni 
w Wielkopolsce są dawni i 
współcześni pisarze polscy, 
oraz radzieccy.

Spośród dawnych pisarzy 
polskich najwięcej głosów w 
ankiecie otrzymali: 1. Prus, 
2- Sienkiewicz, 3. Kraszewski 
i 4. Żeromski.

Bolesława Prusa wymie­
niano w odpowiedziach na 
ankietę raz po raz. Najwię­
cej głosów otrzymał „Fara-

tych Sienkiewicz służył wiel­
kiemu obszarnictwu11. Z po­
wieści Sienkiewicza najbar­
dziej czytani są „Krzyżacy11, 
oraz „W pustyni i w pusz­
czy11

Z dzieł Ignacego Kraszew­
skiego sporo głosów zdobyła 
„Stara baśń“. Wielu uczest-

ków, 1. W .WASILEWSKA, 
2. L. Kruczkowski. 3. L. 
Rudnicki, 4- Z. Nałkowska,

wej „Eli Makower“. Robotni -
ca tychże zakładów Wł.

on* 
się

„Najbardziej podobał mi
„Faraon1 pisze ob.

Władysław Idzi z Bydgoszczy 
(ul. Seminaryjna 3). W po­
wieści tej Prus stanął po stro­
nie wyzyskiwanego ludu 
egipskiego, prowadzącego z 
kapłaństwem walkę o wła­
dzę polityczną. Metody, jaki­
mi w tej walce posługiwali 
się przed wiekami kapłani 
egipscy, przypominają dzi­
siejsze postępowanie reak-
cyjnego kleru“.
Łucja 
wnica 
HCP, 
winni

Leszczyńska.
A ob. 
praco-

biura obliczeniowego 
dodaje: „Faraona1* po- 

przeczytać wszyscy,
aby zrozumieć jak kapłani 
potrafią organizować różne 
„cuda11 k?edy są im potrzeb­
ne do walki politycznej11.

Popularnością cieszy się 
następnie Henryk Sienkie­
wicz. M. in. ob- P. Szym- 
kewski, uczeń Państw. Gim­
nazjum i Lic. w Zielonej Gó-
rze, pisze: ,Z książek
Sienkiewicza najbardziej po­
dobają mj’ się „Krzyżacy1*. 
Uważam natomiast, że „Pan
Wołodyjowski' .Ogniem i
mieczem* *są książkami ideo­
logicznie błędnymi i szkodli­
wymi, mijającymi się z praw 
dą historyczną- W książkach

5. J. Andrzejewski, 6. 
tlakowski.

Twórczość Wandy 
lewskiej podkreślali w
wiedziach 
wszystkich

J. Py-

WasL 
wypo-

przedstawiciele 
warstw społe-

Michalska wymienia Brandy­
sa „Miasto niepokonane1*, a
jej kolega przodownik

U) i
J. UJ.

Rok ubiegły i rok bieżący 
obfitowały w jiibileusze 
wielkich postaci literatury 
europejskiej. Obchodzili­
śmy stopięćdziesiątą roczni­
cę urodzin Adama Mickie-

czeństwa. Powieści jej, jak 
„Ojczyzna11. „Ziemia w jarz­
mie11, czy inne są jednakowo 
cenione. Ob. Bronisław Kacz­
marek. robotnik miejski w 
Gorzowie Wlkp., twierdzi, 
„że Wasilewska najlepiej po­
trafiła wczuć się w położenie 
chłopa polskiego w okresie 
rządów obszarnictwa w Pol­
sce11. Leon Kruczkowski zdo­
był sobię popularność zwła­
szcza dzięki powieści „Kor­
dian i cham1*. Twórczość Z. 
Nałkowskiej zainteresowała 
naszych Czytelników dzięki 
tematyce, związanej z odbu­
dowa Warszawy („Stolica‘4). 
Na dalszym miejscu znalazł
się J- Andrzejewski, 
się popularnością 
wśród studentów U.

Odnośnie książki

cieszący 
głównie 

P.
Andrze-

pracy T. Wiśniewski — „Fun 
damenty11 Pytlakówskiego. O 
„Fundamentach11 piszą ce- 
gielszczacy: „W książce Py- 
tlakowskiego trud i znój, zma 
gania i wysiłek robotników 
wrocławskiego Pafawagu — 
przypominają nam nasz wła­
sny trud i znój, nasze wysił­
ki w HCP11.

Ciekawe są jeszcze słowa 
przodownicy pracy z HCP - 
Eleonory Morawskiej. „Przed 
wojną — pisze ona — czyta­
łam książki Mniszkówny, 
Della i * podobnych autorów 
Po wojnie mam możność czy 
tania innych książek. Tamte 
książki zatruwały tylko du­
szę. te — które teraz czytam 
— pozwalają mi patfzeć na 
świat innymi oczyma, pozwa­
lają widzieć w czym tkwi 
zło, a w czym dobro. Dzięki 
książkom nauczyłam się ro­
zumieć, kto jest moim wro- 
g err klasowym. Jestem bar­
dzo zadowolona, że mogłam 
przeczytać taką książkę, jak

ników ankiety, jak m. in. ob. 
Halina Michalak z Poznania, 
zwróciło jednak w pier­
wszym rzędzie uwagę na je­
go powieści z życia ludu: 
„Ulana11, „Ostap Bondar- 
czuk“, „Jaryna11, uważając je 
za najcenniejsze z twórczości 
Kraszewskiego.

Z powieści Stefana Żerom­
skiego największą popular­
nością cieszą się wśród na­
szych Czytelników „Ludzie 
bezdomni11. O książce tej in­
teresującą wypowiedź nade­
słała ob. Teresa Polakówna z 
Kiełczewa ipow, Kościan). 
„Jest to mola ulubiona książ­
ka — pisze ona — gdyż uka­
zuje niesprawiedliwe stosun­
ki społeczne i wzywa do zmia 
ny ich. Nie powinien był 
tylko autor wybrać walki in­
dywidualnej o lepsze jutro, 
lecz wciągnąć do niej szero­
kie masy z klasą robotniczą 
na czele. Wówczas bohater 
powieści, doktor Judym, pa­
trzyłby w przyszłość niewąt­
pliwie bardziej śmiało11. Że­
romski uzyskał najwięcej gło 
sów młodzieży i to nie tylko 
gimnazjalnej, ale i uniwer­
syteckiej.

Ze współczesnych pisarzy 
polskich najbardziej poczytni 
są — jak wynika z ankiety 
— wśród naszych Czytelni-

jewskiego „Popiół i diament11 
cenne są uwagi Jadwigi Ry- 
chlewskiej z Poznania, stu­
dentki U.P., b. żołnierza A.K- 
z okresu okupacji. Pisze ona: 
Książka „Popiół i diament11 
była dla mnie, b. sierżanta 
A- K,. głębokim przeżyciem. 
Doskonale rozumiem proces 
rozkładu, jakiemu ulegała w 
okresie okupacji młodzież 
AK-owska, wychowywana w 
nienawiści do Związku Ra­
dzieckiego i do PPR. Jasnym 
jest dla mnie ślepy zaułek, w 
jakim znalazła się po wyzwo­
leniu część tej młodzieży, po­
zostająca tu i ówdzie jeszcze 
pod wpływami reakcyjnych 
dowódców. W istocie rzeczy 
młodzież ta była jednak mło­
dzieżą zdrową11. (Wśród stu­
dentów wydz. humanistycz­
nego U. P. zyskał sobie poza- 
tem duże uznanie Aleksy 
Tołstoj. Qb. Bogusław No­
wak. student tego wydziału, 
zachwyca s:ę zwłaszcza jego 
„Piotrem I“).

„Stare 1 nowe" Rudnickie­
go niależy do najbardziej po­
pularnych książek w Zakła­
dach Cegielskiego. Jest to zu­
pełnie jasne.. Jakże zbliżone 
było bowiem życie Rudnic­
kiego do życia niejednego ze 
starszych robotników Zakł. 
Cegielskiego. Warto też przy­
toczyć inne głosy z tego du­
żego zakładu pracy. Ulubioną 
książką przew- Koła Ligi Ko­
biet — tow. I. Mańczyńskiej 
jest np. powieść E. Orzeszko-

„Stare i nowe“-
Jeśli chodzi o poetów, 

najwięcej głosów padło
to 
na

Włodzimierza Majakowskiego 
J Władysława Broniewskiego.

Z pisarzy radzieckich naj­
bardziej popularni są wśród 
naszych Czytelników: 1. M. 
GORKI. 2. I. Erenburg, 3. K. 
Simonow, 4. Szołochow, 5. 
Linkcw. Największą poczyt- 
nością spośród wszystkich 
książek w ogóle cieszy się 
„MATKA11 GORKIEGO. M. 
in. znany racjonalizator HCP 
— tow. Wacław Piaskowski 
uznał „Matkę11 Gorkiego' za 
najwartościowszą powieść po 
poprzednim wyliczeniu szere­
gu najwybitniejszych dzieł 
literatury światowej. Ogrom­
ne uznanie zdobyła sobie po­
za tym powieść Erenburga 
„Upadek Paryża**. W dal­
szym ciągu wymieniano je­
szcze w ankiecie wielokrot­
nie „Cichy Don11 — Szołocho­
wa. „Szosę Wołokołamską1* — 
Beka, „Opowieść o prawdzi­
wym człowieku1* — Polewo­
ja. „Na tyłach wroga1* — 
Linkowa. Z polskich autorów 
wysuwano natomiast Jastru­
na za książkę pt. „Mickie­
wicz*1 i Pauksztę za „Trud 
ziemi nowej11. Spośród ob­
cych pisarzy Romain Rol­
land zyskał sobie duże uzna­
nie za „Jana Krzysztofa1*, a 
M. A. Nexó za powieść 
„Ditta1* i „Pelle-zwycięzca1*.

M.

wieża i Aleksandra Puszki­
na, uczciliśmy stulecie 
śmierci Juliusza Słowackie­
go, Francja zaś rozpoczęła 
Rok Balzakowski, związany 
z upływem stupięć dziesięciu 
lat od jego urodzin.

W roku bieżącym przypa­
da również dwusetna rocz­
nica urodzin Johanna Wolf­
ganga Goethego, największe 
go poety niemieckiego, a 
zarazem jednego z najwięk* 
szych poetów świata.

28 sierpnia 1749 r. przy­
szedł on na świat we Frank­
furcie nad Menem. Studia 
prawnicze rozpoczął Goethe 
jako szesnastoletni młodzie­
niec w Lipsku, a ukończył 
je w StrassbUrgu, mając lat 
dwadzieścia dwa. Po stu­
diach wrócił do rodzinnego 
Frankfurtu, gdzie uzyskał 
zezwolenie na praktykę ad­
wokacką. Poświęcił się jed­
nak przede wszystkim poe­
zji. Pisze mianowicie pier 
wszy swój dramat, któremu 
od głównej postaci utworu 
— rycerza z XVI wieku — 
nadał tytuł „Goetz von Ber- 
lichingen".

Niezadługo przyjął stano­
wisko praktykanta przy try 
bunale w Wetzlarze. Tu 
przeżył swą głęboką i za­
gadkową miłość do Karoli­
ny Buff, owej słynnej Lotty, 
zaręczonej podówczas z kim 
innym. Owocem tej miłości 
były napisane w ciągu kilku 
tygodni „Cierpienia młode­
go Wertera"* Powieść ta 
w formie pamiętnika, może 
śmiało uchodzić za pierwsze

dzieło literatury niemiec­
kiej na miarę ogólno - eu­
ropejską.

Głównym dziełem Go- 
thego jest tragedia „Faust", 
nad którą pracował nie­
omal całe życie, a jej dru­
giej części nie zdążył nawet 
zobaczyć w druku przed 
swą śmiercią.

Czasy, na które przypada 
życie Goethego, obfitowały 
w doniosłe wydarzenia poli­
tyczne i społeczne, nad Frań 
cją przetacza się przygoto­
wana przez okres Oświece­
nia Wielka Rewolucja Frań 
cuska, obydwie Ameryki 
powstają do walki wyzwo­
leńczej, w księstwach nie­
mieckich raz po raz wybu­
chają bunty chłopskie, 
krwawo tłumione przez 
rządy junkrów, czyli obszar 
ników. Charakteryzując tę 
epokę historii niemieckiej, 
Fryderyk Engels słusznie 
mówi o zgniłiżnie i trupim 
rozkładzie. „Rzemiosło, han­
del, przemysł i rolnictwo 
kraju — czytamy u Engelsa 
— chyliły się ku upadkowi... 
Szlachta i książęta byli zda­
nia, że ich dochody, pomimo 
wyzysku poddanych, nie do­
trzymywały kroku wzra­
stającym wydatkom... Ma­
łostkowy, przyziemny, kra­
marski duch władał całym 
narodem.." *

Było niemożliwością
przezwyciężyć tę atmosferę 
upadającego feudalizmu w 
inny sposób, niż na drodze 
rewolucyjnej, Goethe nie 
stanął co prawda wśród lu­
dzi nawołujących do otwar 
tej rewolucji, ale jego po­
garda dla honorowanych, 
czy bogatych miernot, jak 
również dla całego środo-
wiska, do którego jak
znowu powiada Engels — 
był przykuty, jest uzna­
niem konieczności prze­
mian społecznych. Nieza­
wodny instynkt społeczny 
wiódł Goethego do ukazy­
wania w swych dziełach 
ludzi, walczących w imię 
sprawiedliwości przeciwko 
złu społecznemu i upodle­
niu człowieka. I to właś­
nie czyni zeń jedną z naj­
piękniejszych postaci świa­
ta na drogach do wolności.

A. SOW.

Przełożył Józef Prpdzki
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— Niech mi pan pozwoli wypowiedzieć swoją myśl do 
końca — powiedział Popf. — To nie wszystko. Rekla­
mowanie eliksiru Towarzystwo powinno rozpocząć nie 
później, niż po upływie dwóch tygodni od zawarcia urno 
wy.

— Ale niech pan pozwoli!... Pan Cwardeia ta kszybko 
zerwał się na równe nogi, że słupek popiołu z jego cy­
gara odłamał się i spadł na podłogę. — Mnie się zdaje...

— Nie, to mnie się zdaje, panie Cwardeia, że pan za 
wszelką cenę chce mi przeszkodzić w wypowiedzeniu 
tego co mam na myśli! — wybuchnął doktor Popf. —Mó­
wiłem już panu, że nie znam się na interesach i nie u- 
miem prowadzić podobnych rozmów.

Pan Cwardeia przeprosił doktora i ponownie rozsiadł 
się w fotelu. Przekonał się obecnie, że aczkolwiek doktor 
Popf istotnie nie zna się na interesach, ale ta okoliczność 
zamiast pomóc, przeszkadza i stwarza poważne trudności.

— I ostatnie dwa punkty, dodał doktor Popf. — Wy­
rób i rozpowszechnienie eliksiru powinny być zorganizo­
wane w najkrótszym czasie i powinny odpowiadać istot­
nym zapotrzebowanioim. To pierwsze, a po drugie: muszę 
wejść do Zarządu i Rady Nadzorczej nowoutworzonego 
przedsiębiorstwa, aby kontrolować ścisłe wypełnianie 
wszystkich warunków umowy. Skończyłem.

Oparł się o poręcz krzesła i przygotował się do wysłu­
chania tego, co mu powie pan Cwardeia, jednak przed­
stawiciel Akcyjnego Towarzystwa „Hamulec** na razie 
milczał- Był zaskoczony tego rodzaju warunkami.

W czasie swojej pracy w „Hamulcu**, przywykł od 
razu orientować się, z jakiego typu człowiekiem ma do 
czynienia. W zależności od tego wyznaczał wyższy, lub 
niższą cenę. Wynalazcy, którzy znali się na interesach 
targowali się dłużej, zaś nowicjusze zostawiali po sobie 
jakiś nieprzyjemny osad. Bez trudu zgadzali się na pro­
ponowane warunki i później zawsze zdawało mu się że 
zrobił głupstwo i że można było ofiarować mniejszą su­
mę.

Natomiast to, czego żądał doktor Popf było tak nie 
prawdopodobną mieszaniną naiwności i fachowości w za 
wieraniu umów, że pan Cwardeia był po prostu zasko­
czony. Przecież nie może powiedzieć wręcz temu naiwne­
mu człowiekowi, że Akcyjne Towarzystwo „Hamulec**, 
wcale nie po to skupuje patenty i wynalazki, aby je re­
alizować.

Usiłował wytłumaczyć Popfowi, że żadna szanująca się 
firma nie zgodziłaby się na włączenie do umowy punk­
tów wymienionych przez doktora, gdyż przemysł i rynki 
zbytu wcale nie są taką prostą rzeczą i że jest rzeczą bar 
dzo trudną z góry przewidzieć kiedy będzie najkorzyst­
niej przystąpić do produkcji i sprzedaży jego niezwykłe­
go wynalazku.

Dla konsumentów mój eliksir będzie zawsze po­
trzebny i korzystny — przerwał mu doktor Popf.

— Ależ drogi doktorze, usiłował wytłumaczyć mu 
Cwardeia — musi się pan liczyć z tym, że każda firma 
liczy się przede wszystkim ze swoimi interesami, a dopie 
ro później z interesami konsumenta. Istnieje takie zja­
wisko bardzo ważne, które nazywa się: „Koniunktura**. 
Niekiedy jest ona sprzyjająca, niekiedy ujemna. Każdy 
człowiek interesu musi się z tym liczyć.

— Ależ bynajmniej nie zamierzam stać się człowie­
kiem interesu! — ponownie przerwał mu doktor Popf. — 
Jestem człowiekiem nauki i pragnę, by mój wynalazek 
został możliwie najszybciej zrealizowany.

— Otóż mnie się wydaj e — bełkotał zupełnie zmiesza 
ny Cwardeia, że skoro uczony istotnie chce sprzedać swój 
wynalazek... *

— Przede wszystkim chcę by został zrealizowany!
— O ile chodzi o wysokość sumy...
— O tym będziemy mówili na samym końcu.
— Jest mi ogromnie przykro, szanowny doktorze — 

powiedział Cwardeia, ale obawiam się, że pańskie warun­
ki są nie do przyjęcia dla naszej firmy.

Zrobił ruch jak gdyby zamierzał wstać, ale wobec tego 
że nie zrobiło to żadnego wrażenia na doktorze, pozostał 
na swym miejscu. Trzeba było chwilowo zmienić lemat, 
aby mieć czas do namysłu. Nie mogąc znaleźć żadnego 
odpowiedniego tematu, Cwardeia wydobył z cygarnicy 
nowe cygaro i pedantycznie zapalał je.

Ale teraz doktor Popf najdokładniej zrozumiał, że jeże 
li nie zastrzeże z góry wszystkich swych żądań w umo­
wie, Akcyjne Towarzystwo „Hamulec*4 bynajmniej nie 
będzie się spieszyło z realizacją jego wynalazku i będzie 
czekało aż przyjdzie „sprzyjająca koniunktura**. A prze­
cież diabli wiedzą, kiedy ona nastąpi i czy w ogóle na­
stąpi.

Te sprawy miały być rozstrzygnięte bez jego udziału, 
na co nie mógłby się zgodzić. Chciał, ażeby ludziska mo­
gli nabywać tanio mięso, mleko, masło, wełnę i skóry 
niezależnie od tego, kiedy Towarzystwo Akcyjne „Hamu 
lec** uzna, że nadeszła odpowiednia pora wypuszczenia 
eliksiru na rynek. Nie czekając więc aż pan Cwardeia 
zapali swe cygaro, powiedział:

— Zwracam pańską uwagę na to, że będę obstawał 
przy swoich warunkach. Cwardeia odpowiedział na to:

— Jestem tylko przedstawicielem firmy. Rozstrzygnię 
cie należy do Rady dyrektorów. Jeżeli pan pozwoli, po-? 
łączę się telefonicznie z moim szefom, a my spotkamy się 
wieczorem. Czy nie mógłby pan powiedzieć, jaki jest nu­
mer rejestracyjny patentu pańskiego eliksiru. C. d- n.)


